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R y b n ic k ie  Zjednoczenie W ęglowe 
m e ldu je  tow arzyszow i B ie ru tó w ’

W A R S Z A W A  —  P IĄ T E K  19 G R U D N IA  1952 R. W Y D A N IE  H CENA 15 gr.

o w yko n a n iu  p lanu
W  dniu 17 bra. w  godzinach [ G órników  w R ybn iku  — Szew- 

porannych Rybnickie Z jedno- j czyk, sekretarz Pow, Kom. 
czenie Przemysłu Węglowego ; PZPR w  R ybn iku  — Pokuta 
pierwsze ze zjednoczeń tego ! oraz dyrekto r Zjednoczenia — i 
przemysłu wykonało roczne za- j inż. Farny. 
dania produkcyjne.

anifestacia Kongresu Narodów na cześć ZSRR 
niezłomnego bastionu poko ju  światowego

Spotkanie delegacji polskiej i włoskiej — Delegaci wśród mieszkańców Wiednia
(TELEFONEM Z W IEDNIA OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“)

W
Obrady Kongresu Narodów | stw y i środowiska

związku z tym  przedstaw i- ; Sukces zakładów Boruta“ \ t r 7 ai9  już  6 dni. Ponad 7 0  j Włoch.
„ „ 1A rv lr/\v\nliń ^ I fłfiUnolr. liii rtlor. Tli n. i tf fńłciele załóg kopalń tego Z jed­

noczenia wystosowali w im ieniu 
górników  do Przewodniczącego 
KC  PZPR, Prezesa Rady M in i­
s trów  — Bolesława B ieruta de­
peszę treści następującej:

„R ybn ick ie  Zjednoczenie 
Przemysłu Węgłowego wykona­
ło  dnia 17 bm. w godzinach po­
rannych plan p rodukc ji węgla 
na rok 1952. G órnicy kopalń 
rybn ick ich  zobowiązują się w y­
dobyć jeszcze do końca bież. ro ­
ku  tysiące lon węgla, pragnąc 
tą ponadplanową produkcją dać

16 bm. największe w kra ju
Zakłady Produkcji Barwników J  ców w  poszczególnych kom i- 
Boruta“ w Zgierzu na 15 dni j sjach i podkomisjach Kongre- 

przed term inem  wykonały plan i su.
produkcji na rok bieżący. j Delegaci na Kongres mają 

W toku realizacji planów Z a - j ręce pełne roboty. Codziennie 
kłady rozbudowały produkcję j w ie lu  z nich bierze udział w 
cennego środka leczniczego PAS j licznych spotkaniach, organizo- 
oraz stworzyły od podstaw pro- i wanych przez austriackie sto- 
dukcję pó łfabrykatów  dla nie- warzyszenia polityczne, k u ltu -  
zwykle cennego leku chloromy- j ralne i naukowe. Prof. Jo lio t- 
cetyny. Ponadto Zakłady „Bo- | Curie, m im o swych licznych za. 
ru ta “  podjęły w  bież. roku pro- j jęć związanych z Kongresem, 
dukcję pó łfabrykatów  do w y- j zabiera co dzień głos w  jak im ś 

w yraz swemu przyw iązaniu do j twarząnia penicyliny , i szeregu j austriackim  stowarzyszeniu na- 
Państwa Ludowego i do Was, ! innych środków leczniczych. ; ukowym . Nie ma dnia, aby 
Obywatelu Prezesie Rady M i-  j Niezależnie od środków i pół- 1 dziekan z Canterbury nie wy- 
n is trów . | fabrykatów  leczniczych poważ- i s tąp ił na zebraniach publicz-

Wzorem ubiegłych la t 1949 do ' nie rozbudowana została pro- j nych, szczególnie licznie od- 
1951 R ybnickie  Zjednoczenie 1 dukcja barwników . Realizacja i wiedzanych. Spośród delegacji 
zdołało i w bież. roku  wykonać J planów w  tej dziedzinie unie- j Polskiej prof. prof. Cebertowicz, 
przedterm inowo plan p roduk- I zależniła w poważnym stopniu j K ura tow sk i i In fe ld , oraz naczel- 
cy jny. Osiągnięcie to jest w y - i różne dziedziny gospodarki na- | n7 urbanista Warszawy Skib- 
n ik iem  przede wszystkim  zespo- j rodowej od dostaw z zagranicy, [n iew sk i w ystąp ili z w ykładam i 
łowej, wytężonej pracy gó rn i- ; 
ków  kopalń rybn ick ich  i stale

mówców zabrało już  głos w  o- I K ró tk ie  przemówienia do ze- 
gólnej debacie, nie licząc mów- j branych w ygłosili ze strony pol-

podnoszącego się poziomu tech­
nicznego kopalń. Załogi kopalń 
Rybnickiego Zjednoczenia dzię­
k i k ie row n ic tw u naszej P a rtii 
i  opiece ze strony Państwa L u ­
dowego pokonały w bież. roku 
liczna trudności spowodowane 
n iekorzystnym i w arunkam i ge­
ologicznymi, silnym  obciążeniem 
urządzeń maszynowych i  sprzę­
tu górniczego oraz trudności ka­
drowe.

Niech nasz tegoroczny czyn w 
zakresie rea lizacji zadań trze­
ciego roku planu 6-lętniego po­
mnoży s iły  Polski Ludowej, 
przyśpieszy budowę podstaw 
socjalizmu i przyczyni się do 
u trw a len ia  pokoju na świecie.

Przyrzekam y, że i w  przysz­
łym  roku dołożymy wszelkich 
starań, by nie zawieść zaufania j podległe Zarządowi 
pokładanego w  nas przez Rząd i Drożdżowego, które

| przed liczn ie  zgromadzoną pu 
n/r„i i blicznością wiedeńską. W ie lk im
Meldunki dals jch  zało„ j powodzeniem cieszą się zwłasz-
W  dniu 17 bm. o zrealizowa- i cza wśród młodzieży austriac-

niu swych zadań rocznych do- I spotkania z delegatami- 
niosły m. in. załogi kooalń w ę - i s?P! ^ow cam l' Zatopkiem  i ^a - 
gla „Szombierki“ i „Chwatowi- i węgierskie j drużyny
ce“ . Liczba kopalń, które wyko- j "°°tba low ej Puskasem. 
naly już swe plany produkcyj- | Codziennie organizowane są 
ne wzrosła do 19. j spotkania pomiędzy poszczegól-

Spośród jednostek podległych 
M in isterstwu Budownictwa

skie j: red. D łuski, prof. K u ra ­
towski i red. Horodyński, zaś 
ze strony w łoskie j — Donini, 
poeta Parisi, poseł Terranova o- 
raz przedstawiciel chrześcijań­
skiego ruchu w  obronie poko­
ju  — Pozzi.

i
We w torek wieczór am ery­

kańska delegacja urządziła 
konferencję prasową. Przyszli 
przedstawiciele prasy wiedeń­
skiej, ja k  również am erykań­
skich agencji „U n ited  Press“  
i „Associated Press“  oraz przed­
staw iciel „N ew  Y ork  H era ld  
T ribune". Na zapytanie tego o- 
stafhiego. delegaci am erykań­
scy ośw iadczyli, że chociaż 
wśród nich zna jdują się ludzie 
różnych przekonań, każdy z 
nich m ia ł możność zupełnie 
swobodnego wypowiedzenia się. 
Jeden z n ich dodał, że jest 
szczęśliwy, iż mógł spotkać się 
z tylom a ludźm i z całego św ia­
ta, w  pierwszym  rzędzie z ludź­
m i radzieckim i, k tó rych  dąże­
nie do przerwania w o jny  w  
K ore i i  do ogólnego odprężenia 
międzynarodowego jest takie 
same, ja k ie  w idz ia ł u m ilio ­
nów Am erykanów.

W istocie rzeczy, cały Kon-

społeczne ; walce z faszyzmem, w  obronie I ry  przez 20 la t  b y ł m is jo- 
| wolności, cały Kongres długo- j narzem w  Chinach poświęcił 
trw a łą  owacją złożył ho łd bo- j fragm ent swego przemówienia 
haterskie j A rm ii Radzieckiej, i sprawie rzekomego b raku  swo- 
a rm ii - wyzwolicielce, straż- j body re lig ii w  k ra jach  wscho- 
niczce bezpieczeństwa i pokoju j dnich.
narodów, złożył hołd radziec- j — Wiem z własnego doświad-
k ie j po lityce obrony pokoju.

Podobną owacją obdarzył ró ­
wnież Kongres słowa K o rn ie j- 
czuka, w  któ rych  przypom niał 
on przyjętą przez Radę N a jw yż­
szą ZSRR ustawę o ochronie 
pokoju, piętnującą propagandę 
wojenną, jako  najcięższą zbro­
dnię. Pod koniec swego prze­
m ówienia K orn ie jczuk przepro-

czenia — powiedział pastor En- 
d icott —  że nieufność ludu 
względem n iektórych duchow­
nych wzięła się stąd, iż  ducho­
w n i b y li przeważnie po stronie 
możnych tego świata, ciemięży- 
c ie li ludu. Co zaś do wolności 
re lig ii — dodał — sądzę, że jest 
ona ja k  najpełn ie jsza d la  tych, 
k tó rzy  nie w yko rzystu ją  re lig ii

w adził w kró tk ich , ale n iezw y- i d la  celów politycznych, 
k le  dobitnych słowach, jaskra­
we porównanie m iędzy per-, , . , , . , W  środę rano w ys tąp ił na I
spektywą w o jn y  i  zbrojeń, w y- . trybun ie  Kongresu przedstaw i­
ty  c zoną przez Eisenhow era, a , cj ej  delegacji polskie j tow. W i-
n o r c n o H u M i T i i  n n i r A i u  -i c i ’ c tv/ i i _  ,  . ___  . _

Przemysłowego o wykonaniu 
swych rocznych planów dono­
szą: Centralny Zarząd Budow-

perspektywą pokoju i  współ­
pracy m iędzynarodowej, w y ty ­
czoną przez M alenkowa na X IX  
Zjeździe KPZR. Przed oczyma 
przedstaw icie li setek m ilionów  
lu dz i wszystkich k ra jów , sta­
ną ł w  te j c h w ili obraz dwóch 
dróg, k tó re  ludzkość ma do w y ­
boru: d rog i rozbicia, w o jny  i  
zagłady, i  drogi pokoju i  życia.

Kongres na m iejscu zamani­
festował, ja ką  drogą chce iść 
cała pokój m iłu jąca ludzkość. 
Setki delegatów sta ły na krze­
słach i  okrzykam i hu rra ! na 
cześć budowniczych kom uniz­
m u m anifestow ały swój entu- | 
zjazm dla pokojowej p o lity k i 
k ra ju , k tó ry  jest ostoją 
dzą całej ludzkości walczącej 
o pokój

nymi^ delegacjami. Częste są ró - i gres jest od wczoraj pod wra 
wnież spotkania m iędzy nau- j żeniem przemówienia, wygło- 
kowcami, a rtys tam i i pisarzami j szonego przez delegata radziec 
wszystkich delegacji. Odbyło się kiego Korn ie jczuka. Przemó- 
m-_ i 11- spotkanie delegacji po i- w ienie to by ło  n iezwykle ja - _ 

nictwa Przemysłowego - Za- j skie j z włoską. Upłynęło ono w  snym i przekonywającym  w y- ) H*
chód oraz Centralny Zarząd j serdecznej atmosferze przyjaźn i i razem pokojowej p o lity k i | W  kołach 
Zakładów Betonlarskicli i Żel- ! i braterstwa, jaka panować może j Zw iązku Radzieckiego a zara- j zwraca się uwagę na znamien- 
betonowych. | W k o  między ludźm i walczący- ! zem m istrzow skim  odparciem ; ne wystąpienie trzech duchow-

Spośród zakładów przemysłu f P5'. 0 ten sam w ie lk i ideał po- | wszelkiego rodzaju reakcyjnych | nych na ostatnich posiedzeniach
’ oszczerstw pod adresem Zwiąż- | Kongresu. W ystąpienie biskupa

k to r K łosiewicz. Sekretarz 
CRZZ om ów ił ciężkie położenie 
gospodarcze k ra jó w  k a p ita li­
stycznych i  pogłębiający się 
kryzys, i  jego nieodłącznego to ­
warzysza — bezrobocie. Tow. 
K łosiew icz posługując się da­
nym i statystycznym i, opub liko­
w anym i przez o fic ja lne  urzędy 
w kra jach burżuazyjnych, udo­
w odn ił w  sposób niezbity, że 
podstawową przyczyną upadku 
gospodarczego i  ru in y  w ie lu  ga­
łęzi przemysłu w  k ra jach  za­
chodnich, jest po lityka  przygo- 

| towań wojennych i  wyścigu 
j zbrojeń. Przemówienie, jak ie  
| dziś rano w yg łos ił przed K on- 

tw ie r- | gresem delegat be lg ijsk i było 
! żywą ilus trac ją  słów tow. K !o - 
i siewicza. W  w yn iku  m arshaili-

rolno - spożywczego o przed 
term inowej realizacji zadań ro 
cznych zameldowały zakłady 

Przemysłu 
do końca

Polski Ludowej. Będziemy pra-J br. w ytworzą dodatkową pro-
cowali tak ja k  dotychczas 
w y trw a le  i karn ie  pod przewo- | 
dem naszej P a rtii, by godnie 
spełnić nasz obowiązek“ .

W  im ien iu  górn ików  depeszę 
podpisali: przewodniczący O krę- j 
gowego Zw iązku Zawodowego ’

dukcję wartości przeszło półto­
ra m iliona zł.

O zwycięskim  zakończeniu za­
dań rocznych donosi załoga Fa­
bryki Maszyn i Narzędzi Rol­
niczych „Unia“ w ¿¡Grudziądzu.

(PAP)

Wręczenie nagród 
na Konkursie Skrzypcowym 

im. Wieniawskiego
(f) W dniu 16 grudnia br. w  [

au li U n iwersytetu Poznańskie­
go odbył się uroczysty koncert 
laureatów I I  M iędzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego im . H. 
W ieniawskiego, połączony z 
wręczeniem nagród.

W im ien iu  Rządu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej prze­
m ów i! m in is ter K u ltu ry  i Sztu­
k i W łodzim ierz Sokorski. Po­
dziękował on członkom ju ry  
za ich ogromny w kiad pracy 
związanej z konkursem  oraz 
podkreślił entuzjazm, szlachetną 
postawę i  dyscyplinę uczestni­
ków  konkursu. M in is te r Sokor­
sk i podkreślił, że w a lka o pokój, 
k tó rą  sym bolizuje dziś Kongres 
Narodów w  W iedniu jest rów ­
nież walką w  obronie k u ltu ry , 
nauki i  sztuki.

Następnie m in is te r Sokorski 
dokona! wręczenia nagród lau­
reatom. Pierwszą nagrodę o trzy­
m ał Igor O jstrach (ZSRR), dwie 
równorzędne drugie nagrody o- 
trzym a li Ju lian  
(ZSRR) i  Wanda

W im ien iu  uczestników kon­
kursu laureat pierwszej nagro­
dy Igor O jstrach podziękował za 
sprawną organizację w ielkiego 
tu rn ie ju  artystycznego oraz za 
trosk liw ą  opiekę nad uczestni­
kam i konkursu.

Czterech laureatów k o n ku r­
su Igo r O jstrach, Blanche T a r- 
jus, Ju lian  S itkow iecki i  Wanda 
W iłkom irska w ystąp iło następ­
nie z recita lam i skrzypcowym i.

(PAP)

Wśród delegatów włoskich 
znajdowali się m. in.: b. pre­
m ier N itt i, b. ambasador w ioski 
w Polsce Donini, działacz par­
t i i  chrzęści jańsko-demokratycz- 
nej, poseł Terranova, poseł 
Paietta, k ilk u  uczonych, pisa­
rzy, robotników  i chłopów, re­

ku  Radzieckiego. Gdy odpowia- | kato lickiego z Węgier, duchow- 
dając pewnej kategorii oszczer- j nego mahometańskiego z Iranu 
ców, K orn ie jczuk przypom niał, ' i  pastora Endicotta z Kanady, 
że na rozkaz rządu radzieckie- B iskup węgierski m. in. poin-
go po w o jn ie  wycofane zostały 
radzieckie wojska z Chin, Korei, 
Norwegii, B u łga rii, Jugosławii,

fo rm ow ał Kongres, ja k  a rcyb i­
skup diecezji w iedeńskiej w  u- 
biegłą niedzielę nie pozwolił

| zacji i  m ilita ryza c ji gospodarki 
kongresowych j be lg ijsk ie j m ały ten k ra j liczy 

obecnie ponad 250 tysięcy bez­
robotnych.

U padkow i gospodarczemu 
k ra jó w  zachodnich tow. K ło ­
siewicz przeciw staw ił nieustan­
ny rozwój gospodarki polskie j 
od ośmiu la t. W ywody tow- 
K łosiewicza Kongres p rzy ją ł 
b u rz liw ym i oklaskam i. K raje, 
w  których rządzi lud, są dziś

Czechosłowacji i  że w  tych k ra - j odprawić mszy w  kościele św. 
jach pozostały ty lk o  groby żoł- ■ Stefana na in tencję u trw a len ia  

prezentujących wszystkie w ar- j nierzy radzieckich, poległych w  i pokoju. Pastor Endicott, k tó -

drogowskazem dla wszystkich Konferencji Komunistycznej
ludzi, walczących o po.

A. KOW ALSK

Delegacja działaczy 
iNRD zwiedza 

Polskę
(f) Dnia 16 bm. delegacja dzia­

łaczy politycznych, społecznych 
i ku ltu ra lnych  N iem ieckie j Re 
p u b lik i Dem okratycznej, prze 
bywająca w Polsce w związku 
z „Tygodniem  postępowej k u ltu ­
ry  n iem ieckie j“ , udała się w po­
dróż po k ra ju . Goście niemieccy 
odwiedzą W rocław, Katowice. 
K raków , Łódź i Gdańsk, zapo­
znają się z naszymi osiągnię-

Po potwornej zbrodni na wyspie Pongam
Sprawca masakry jeńców  p p łk . M ille r  o trzym ał pochwałę 

od swych zw ierzchn ików
(f) NOW Y JO RK (PAP). W e-fdotyczyły  więc widocznie ty lko  

dług ostatn ich o fic ja lnych  da-¡ciężko rannych.
¡nych am erykańskich, podczas| Znam ienny jest bezgraniczny 
m asakry na wyspie Pongam w cynizm  ludobójców amerykań- 
dniu 14 bm. zginęło nie 82, lecz jsk ich . Kom endant obozu na w y- 
84 jeńców wojennych. Liczba jspie Pongam ppłk. George P. 
jeńców rannych podczas tej m a -! M ille r, opowiadając korespon- 
sakry wynosi prawdopodobnie j dentom prasy o przebiegu m a­

sakry oświadczył m. in.: „G dy 
w niedzielę jeńcy w  jednym  z 
podobozów zaczęli śpiewać pieś-

zów jen ieckich p łk . Cadweli w y ­
raz ił uznanie pp łk. M ille ro w i za 
dokonaną „operację“ . Korespon-

Znakomity pisarz radziecki l l j a  Erenburg (z prawej) w i ta  się 
z poetą kubańskim Nicolasem Guil len. Na str. 2 zamie­
szczamy przemówienie I l j i  Erenburga, wygłoszone w  drugim  

dn iu obrad Kongresu
Foto  c a f  — Z . W d o w iii. ¡i

Obrady Ogólnokrajowej Konferenej i 
Kom u n ¡stycznej Pa rlii 

Czechosłowacji
Referat tow. K lem cnta G oltw a lda  

Telegram z pozdrow ieniam i od K C  KPZR
(f) PRAGA (PAP). Dnia 16 1 Do Prezydium O gólnokrajowej 

grudnia br. rozpoczęły się w Konferencji P arty jne j wybrano 
Pradze obrady Ogólnokrajowej Prezydium Kom itetu Centralne­

go Kom unistycznej P a rtii Cze­
chosłowacji z Klementem G ott- 
waldem na czele. Porządek o - 
brad został przy ję ty  jednom yśl­
nie.

Uczestnicy Konferencji stojąc 
wysłuchali telegramu z pozdro­
w ieniam i od Kom ite tu Central-

P a rtii Czechosłowacji.
Delegaci pow ita li d ługotrw a­

łym i oklaskam i przybyłego na 
obrady K ieni eta G oltwalda.

Konferencję o tw orzy ł A. Za- 
potocky, stwierdzając, że 
uchwały które podejmie Ogól-

dent pisze, że osoby zamknięte j obronie pokoju i w budowie so-

znacznie więcej niz 120. W yni- 
j ka to z doniesień koresponden- 

„•__ . , . , l ta Reutera, k tó ry  opisuje wy-

37S B S S T ”  ’ :!Wczających oboz w Pongam dla
W  dniu 17 bm. część delega­

c ji przybyła do W rocławia, 
gdzie spotkała się z robotn ika­
m i „PafaWagu“ . (PAP)

przeglądu“ . Według korespon 
denta co ósmy spośród k ilk u  ty ­
sięcy jeńców by! ranny. O fic ja l- 

I fie dane o 120 rannych jeńcach

ni komunistyczne i do śpiewu 
tego przyłączyły się wkró tce in ­
ne podobozy — kazałem otwo­
rzyć do jeńców ogień“ .
Korespondent Associated Press

w obozie na wyspie Pongam 
zostały zakw alifikow ane w  chw i­
l i  wzięcia do n iew o li jako jeń­
cy wojenni. Podczas przesłu­
chania jeńcy w o jenn i — ja k  po­
daje korespondent — „ośw iad­
czyli, że chcą wrócić pod kon­
tro lę  komunistyczną, gdy osią

nokrajowa Konferencja zadoku- nego Kom unistycznej P a rtii 
m entu ją jedność pa rtii, zespolą Związku Radzieckiego dla Kon- 
jeszcze bardziej je j szeregi i j ferencji.
poprowadzą czionków p a rtii m i- ! ’ ¿S , , , . .1 Długo me mfflTną oklaski j

o k rzyk i: „N iech żyje Związek 
Radziecki!“ , „N iech żyje towa­
rzysz S ta lin !“ .

mo wściekłości wrogów klaso­
wych, do nowych zwycięstw w

cja lizm u. Wszyscy delegaci w i­
ta ją  oklaskam., słowa Zapotoc- 
ky ‘ego: „Dowiedziem y, że jesteś­
m y godni m iana „brygady 
szturm owej“ , c* k tóre j m ów ił na 
X IX  Zjeździe KPZR Józef Sta­
lin . Wespół ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim i państwami ¡udowo-

Telegram głosi:

„Do Konferencji Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji.

K om ite t Centra lny Kom uni­
stycznej P artii Zw iązku Ra­
dzieckiego przesyła braterskie

gnięte zostanie wreszcie poro-1 dem okratycznym i oraz całym  ; Pozdrowienia K onferencji K o-
zumieme w sprawie w ym iany 
jeńców“ . Wówczas „dowództwo 
ONZ przeklasyfikow ało ich ja -

postępowym obozem pokoju u- J munistycznej P a rtii Czechoslo- 
darem nim y zbrodnicze piany : wac.li.

w Fuzanie donosi, że szef obo- ko osoby cywilne“ .
podżegaczy wojennych i  obroni- 

I m y pokó j“ .

W alka  o n iepodległość to w a lk a  o p o k ó j
Głębokie, charakterystyczne dla całej sy­

tuac ji m iędzynarodowej znaczenie ma fakt, 
że p ierw szy p unk t porządku obrad Kongresu 
Narodów w  Obronie P oko ju  m ów i o „zagad­
n ien iu  wolności, bezpieczeństwa i n iezaw i- 

Sitkowiecki 1 słości narodów ” . Stanęło to zagadnienie na 
W iłkomirska j porządku dziennym  Kongresu dlatego, że 

(Polska), trzy równorzędne trze- | sprawa niepodległości, bezpieczeństwa i n ie-
cie nagrody — Blanche Tarjus 
(Francja), M arinę  Jaszw ili 
(ZSRR), Olga Parchomienko 
(ZSRR). Cztery czwarte nagrody 
E m il K am ila row  (Bułgaria), 
Edward S tatk iew icz ( (Polska), 
Igo r Iw anow  (Polska) i  H enryk 
Palu lis (Polska). P ią tą nagrodę 
otrzym ał Csaba Bokay (Węgry). 
M arta  H idy (Węgry) oraz La d i- 
slav Jasek (Czechosłowacja) o- 
trzym a li wyróżnienia a Kalm an 
Banyak — premię pieniężną za 
wysoki poziom techniczny.

Laureat I  nagrody Igo r O j­
strach otrzym ał srebrne pudeł­
ko  na struny pamiątkę po w y ­
b itnym  skrzypku i  pedagogu 
Józefie Joachimie, ofiarowane 
przez jego wnuczkę Irenę Joa- 
chim  w Paryżu dla zdobywcy 
pierwszej nagrody w M iędzyna­
rodowym  Konkursie Skrzypco­
wym  im. W ieniawskiego.

zawisłości narodów jest ja k  najściślej zw ią­
zana z w a lką  o pokój. N ie można mówić
0 zw ycięstw ie spraw y pokoju, dopóki narody 
k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych będą cie r­
pieć pod butem im peria listycznego grabież­
cy, dopóki państwa fo rm a ln ie  niezawisłe
1 suwerenne znajdować się będą pod oku­
pacją obcych, im peria lis tycznych ' mocarstw, 
a na ich te ry to riach  budowane będą obce 
bazy wojenne.

A  ta k i w łaśnie obraz przedstawia sobą 
św iat kap ita lis tyczny. Setki m ilionów  lu ­
dzi znajdują się w  stanie ko lon ia lne j 
lub pó łko lon ia lne j zależności, będąc przed­
m iotem  nieludzkiego ucisku i wyzysku. Ten

W ie lk ie  zwycięstwo ludu chińskiego, sku­
teczna w a lka  narodu koreańskiego przeciwko 
im peria lis tycznym  najeźdźcom sta ły się na­
tchnieniem  dla bo jow n ików  o wolność i n ie­
podległość we w szystkich kra jach zależnych. 
W idz im y tę potężną w a lkę  w V ie tnam ie i na 
M ala jach, w idz im y  je j p rze jaw y w Tunisie, 
M aroku  i  K en ii, w Iran ie  i  Egipcie. Z nową 
siłą podnosi się fala w a lk i przeciw  im peria ­
lizm ow i USA w kra jach A m e ryk i Łacińskiej. 
Ta w alka, w alka o pokój i  niepodległość 
uderza . w  tw ierdzę podżegaczy wojennych, 
krzyżu je  ich ludobójcze plany.

W alka ta znajduje wyraźne odbicie na fo­
rum  ONZ. Na odbywającej się obecnie sesji 
Zgromadzenia Ogólnego te j organizacji, 
ko lon izatorzy znaleźli się pod pręgierzem ca­
łe j op in ii św iatowej.

W alka narodów k ra jó w  zależnych splata 
się w  jeden głęboki s trum ień z w a lką  o po­
kój. N ie jest przypadkiem , że w łaśnie z k ra ­
jó w  jęczących pod jarzm em  ko lon izatorskie- 

j go ucisku, p rzyby ły  na Kongres do W iednia
bezlitosny ucisk i w yzysk wzm ógł się jeszcze j naj i i czniej sze delegacie. Nie jest przypad- 
bardziej zw iązku z zaostrzeniem p rz y g o -! k i'em> że wszyscy c i ' delegaci -  z k ra jó w  
o ^a n . w ojennych im peria lis tów  am erykan- azjatyckich, arabskich, południow o - amery- 

s ic i  ich wasali. j kańskich — podkreślają z naciskiem niero-
Równolegle z tym  haniebnym  procesem, zerwalnóść w a lk i o niepodległość z walką

im peria lizm  am erykański stanow i dla suwe­
renności i niepodległości ich k ra jó w , a jedno­
cześnie d la ich pokojowego bytu . Groźba ta 
p łyn ie  również ze strony m ilita ryzm u  nie­
m ieckiego, odbudowywanego przez im p e ria li­
stów' am erykańskich. Już obecnie w idać, ja k  
h itle row ska  hydra  znowu podnosi głowę, 
m iota jąc pogróżki pod adresem swych „eu ro ­
pejskich sojuszników “ . Poruszając tę palącą 
kwestię, przewodniczący Św iatow ej Rady 
Pokoju  prof. Jo lio t-C u rie  oświadczył: „Z 
dniem każdym staje się coraz bardziej oczy­
wiste, że system „wzajemnego bezpieczeń­
stwa“, składający w ofierze niezawisłość na­
rodową, jest w rzeczywistości narzędziem 
agresji i czyni bardzo nietrwałym bezpieczeń­
stwo narodów, które go zaaprobowały. Przy 
tym systemie naród może być wciągnięty do 
wojny wbrew swej woli. Ten system „bezpie­
czeństwa“, który na mocy układów końskie­
go i paryskiego wskrzesza m ilitaryzm  i im­
perializm niemiecki w łonie błoku „europej­
skiej wspólnoty obronnej“, stanowi olbrzymie 
niebezpieczeństwo dla pokoju“.

Pod k ierow nictw em  P a rtii Ko- 
! munistycznej masy pracujące 
i Czechosłowacji osiągnęły w ie l­
kie sukcesy w  umocnieniu pań­
stwa ludowo-demokratycznego 
i założyły trw a łe  podstawy bu­
dowy socjalizmu w  Czechosło- 

i wacji.
K om ite t Centra lny KPZR nie  

wątp i, że naród czechosłowacki

Niech żyje bra tn ia  K om uni­
styczna Partia Czechosłowacji! 
Ni,ech żyje niezłomny sojusz i 
przyjaźń narodów Czechosłowa-

wszystkich narodów w ie lk ich ,, czy m ałych.
Masy ludowe k ra jó w  kap ita lis tycznych w idzą , .
w  Zw iązku Radzieckim  nieugiętego obrońcę | ^  SUkces}' w  buda"
suwerenności i  nieugiętego obrońcę pokoju. :
B u rz liw ym i oklaskam i i entuzjastyczną owa­
cją p o w ita li delegaci na Kongresie w  W ied­
n iu  przem ówienie Erenburga, w  k tó rym  w ie l­
k i pisarz i bo jow n ik  poko ju  wezwał Kongres je ji i Związku Radzieckiego! 
b y  po tw ie rd z ił święte praw o narodów do n ie . ! Komitet Ccntralny Komun!„  
podległości oraz zapewnił delegatów o górą- ; stycznej  i»artii Związku Ra- 
cym poparciu K ra ju  Rad dla w a lk i uciska- j dzieckicgo“. 
nych i  zależnych narodów o wyzwolenie spod . . . .
obreffo ia rzm a  ' i , W pierwszym punkcie porząd-opcego ja rzm a . , ku obrad Konferencji re fera t nt.

W alka o wolność, niepodległość i suweren- i „Praca polityczna i organizacyj- 
ność cieszy się jak  najgłębszym poparciem na Partii oraz projekt nowego 
całego naszego wyzwolonego i niepodległego j Statutu Partii“  wygłosił K le- 
narodu- Naród nasz dobrze zna wartość w o l- j mer>t Gottwald. 
ności i niepodległości, bo w yw a lczy ł ją  k rw ią  Klement Gottwald , mówił o  

najlepszych swych synów. Jesteśmy dum ni, j naukach płynących ze zdema- 
że należym y do w ie lk ie j rodz iny w olnych j skowania j  unieszkodliwienia 
i rów nych narodów, w  k tó re j stosunki d yk - j bandy Slansky‘ego, o wynikach 
towane są nie przez w ilcze praw a kap ita lis ty - f * r a c ,  ! dalszych zadaniach w 
cznej dżungli, ale w k tó re j uk łada ją  się one, , , . ; o zagadnieniach

W ie lk im  wkładem  w  dzieło pokoju jest | na P o s ta w ie  pełnego poszanowania suwe- nej oraz 0 nowym statucie Par_ 
w alka mas ludowych k ra jó w  Europy zachód- I f,ennosc1' na ^ azle serdecznej współpracy, na tii. 
n ie j a w  p ierwszym  rzędzie W łoch i F ranc ji, | bazie przyjazrie j i wszechstronnej pomocy ja - Ze szczególną aprobatą uczesl_ 

M | k ie j Związek Radziecki udziela k ra jom  demo- : nicy Konferencji przyjęli słowa

grabieżcy i  podżegacze w o jenn i z W all Street o pokój. „Nie może być trwałego pokoju —
7 r» « m ił n n p n i  n n z i l . I ł łs J i ic i  usi,ł lR ą P rzekszta łc ić  w  fa k tyczn e  ko lon ie  m ó w iła  na

O p tr l  p()£ I państwa, k tó re  są o fic ja ln ie  ich „sojusznika- A lla u szyn .—  dopóki istnieje
m 1'5 P nrl AKuAnT?”  J nrtonrtio“ ri i ■ efoła v rńi

przeciwko am erykańskim  planom, przeciw 
deptaniu suwerenności tych k ra jów . Opór j 
narodów, a równocześnie zaostrzenie się m ię- \ „Jednym z najważniejszych warunków za-

Gottwaida o tym , ‘ ja k  partia  
rozprawia się ze zdrajcam i i ja k

wyjechał na wyslępy 
do Moskwy

(f) Dnia 17 grudnia br. we 
wczesnych godzinach porannych 
wyjecha ł z Poznania do Mosk­
w y  na gościnne występy zespół 
Państwowej Opery im . St. Mo­
niuszki.

r r  . , 7. * „ , iic łi u a o w , a io w n o c z e s n ie  za o s trz e n ie  bie m ię -  ”  y  •* J l . j _- _• „  . . .
Kongresie delegatka Ą lgęru, j  dzy im peria listycznych sprzeczności u trudn ia  j chowania i utrwalenia pokoju -  m ó w ił de- : bgz ie  się z mmi zawsze rozpra-

opo i is nieje ucis -o oma  ̂ opóźnia proces tworzenia agresywnej „a r -  i êSa  ̂ polski, Jarosław  Iwaszkiew icz na K oń ­
m i” . Pod pozorem „ob rony”  przed „agresją 
gwałcą oni b ru ta ln ie  suwerenność i n iezaw i­
słość narodową A n g lii, F ranc ji, Włoch, 
a jeszcze ja w n ie j poczynają sobie ze słabszy­
m i wasalam i, narzucając wyścig zbrojeń, 
ru jn u ją c  gospodarkę, popychając do nowych 
grabieży i  aw antur. Pakt a tlan tyck i, plan

m ii europe jsk ie j“ . Potężniejący ruch pokoju | 
mnoży przeszkody na drodze im peria lis tów  i

gresie Narodów w  W iedniu — jest zachowa- _ R°dcząc swój referat Klement
nie i utrwalenie niepodległości wszystkich , 12 zadania
narnHńw. \ !n « v n , zdaniom  na-Ad Pa r l l> mogą byc wykonane I bę-

Schum ana, „a rm ia  e u rop e jska ”  —  to w szyst- 
Reprezentacyjna opera polska! ko narzędzia te j p o lity k i,  

pod kie row n ictw em  dyr. pro f-! , t ,
W aleriana B ierdia jewa gościć; Zbrodn icza , b ru ta ln a  p o lity k a
będzie w  M oskw ie przez trzy  
tygodnie. Da ona na scenie te­
a tru  im. Stanisławskiego i  Nie- 
m irow icza -  Danczenki przed­
stawienia „H a lk i“  i  „Straszne­
go D w oru“  M oniuszki, „B o ry ­
sa Godunowa“  Musorgskiego o- 
raz „B u n t żaków“  Szeiigowskie- 
go wediug lib re tta  Brandstaet­
tera. (PAP),

w allstree-
towskich podżegaczy wojennych w yw o łu je  
ostry protest i  coraz bardziej narastającą 
w alkę mas ludowych wszystkich zna jdu ją­
cych się pod jarzm em  im peria lizm u kra jów . 
Doniosłą cechą naszych czasów jest przebu­
dzenie się narodów ko lon ia lnych i zależnych, 
jest potężny z ryw  w a lk i narodow o-w yzw o­
leńczej w  kra jach, które w  stanie wiecznego 
uśpienia chcie liby u trzym yw ać im peria liśc i.

ny, stałe źródło wojen“. A delegat K o lum b ii, 1 
Jorge Zalamea podkreślił: „Walka o pokój!
jest równocześnie walką o niezawistość na- ; ¡' k r ly ż ^ e T c h lu d o b ó fc z ^ T T m la ry / ''............... narodów. Naszym zdaniem, każdy naród mu- ¿¡T wykonane, dzięki temu że
szego kraju Dlatego tez zaprzedam W a ll , W swej w a ke  w ' obronie suwerenności i *  **»f< zapewmoną integralność swojego te- ; Part ia ma zapewnioną pomoc 
I  rL.e . r2a ,i v o um n a nicnawi zą | j niepodległości, w  swej walce o p o k rz y ż o -; ry ł°rium  i możność niezawisłego rozstrzyga- Związku Radzieckiego i osobi- 
i tak się boją ruchu pokoju . wanie zbrodniczych p lanów podżegaczy wo- nia swoich wewnętrznych zagadnień politycz- ście towarzysza Stalina.

W alka o niepodległość w kra jach ko lon ia l- ; jennych, bo jow nicy o wolność i pokój cieszą ! n.vch> społecznych, ekonomicznych i kultu- Słowa tc wita ją uczestnicy 
nych u trudn ia  i hamuje im peria listyczne pla- gję pełnym  poparciem w ie lk iego Zw iązku Ra- ralnych... Wydaje się nam, że najbliższą dro- Konferencji burzliwą owacją na

dzieckiego i k ra jó w  dem okracji ludowei. Ma- | 89 do urzeczywistnienia tych zasad jest za- cześć Józefa Stalina i Klemenla 
sy ludowe k ra jó w  kapita lis tycznych w idzą warcie lak przez wszystkich pożądanego pak- Gottwalda. 
w Zw iązku Radzieckim pierwsze na świecie j pokoiu między pięcioma wielkimi mocar- j  p0 referacie Klemcnta Goi-

ny w j'ko rzystan ia  tych k ra jó w , ich surow ­
ców, zasobów i s iły  ludzkie j do zbrodniczych 
przygotowań podżegaczy wojennych i osłabia 
ich „strategiczne systemy“ . D ob itnym  tego 
przykładem  b y ł m. in. fak t, że nacisk mas 
ludowych k ra jó w  B liskiego Wschodu uniem o­
ż liw i! im peria lis tom  dotychczas stworzenie 
tzw. „dow ództw a blisko-wschodniego“ — na­
rzędzia agresorów.

Z rów ną mocą delegaci k ra jó w  zachodnio­
europejskich w skazyw ali na groźbę, jaką

państwo, k tó re  na sw ym  te ry to riu m  zrea li- ) stwami‘
zowało pełną równość ras i narodowości, k tó ­
rego narody przepojone są duchem m iędzy­
narodowej solidarności. Masy ludowe k ra ­
jów  kapita lis tycznych w idzą w  Zw iązku Ra- 
dzieckirir państwo, którego przedstawiciele 
w ystępu ją  na arenie m iędzynarodowej z ca­
łym  zdecydowaniem w  obronie suwerenności

Takie jest stanowisko całego narodu po l­
skiego. Stanowisko, k tó re  wyraża się w  na­
szym ak tyw nym  udziale w  walce o pokój, w  
naszym głębokim  poparciu dla w a lk i naro­
dów o wolność i  niepodległość, w  naszej w a l­
ce o to, by idea niepodległości i poko ju  za­
tr ium fow a ła  na całym  świecie.

twalda rozpoczęła się dyskusja, 
w  k tó re j zabrali głos: zastępca 
pierwszego sekretarza praskiego 
kom ite tu obwodowego KPCz —i 
Bedrich ICozelka, przewodniczą­
cy brneńskiego kom ite tu obwo­
dowego KPCz — Józef Juran 
oraz m in is te r bezpieczeństwa 
narodowego — K aro l Bacilck.
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Powrót
min. W yszyńskiego 

do M oskwy
(f) M O SKW A (PAP). Agencja 

TASS donosi, że 17 grudnia 
w ró c ił z Nowego Jorku  do M o­
skw y szef delegacji ZSRR na 
V I I  sesję Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, m in is te r spraw za­
granicznych ZSRR A. W yszyń­
ski.

W a lk i w  K orei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii L u . 
dowej w  kom unikacie ogłoszo­
nym  w  Phenjanie 17 bm. do­
nosi:

W ciągu ubiegłe j doby od­
dzia ły Koreańskiej A rm ii Ludo- 
w e j i  chińskich ochotników lu ­
dowych toczyły na dotychcza­
sowych pozycjach w a lk i z in ­
te rw entam i am erykańsko -  an­
g ie lsk im i i  z wojskam i lis yn - 
m anowskim i.

Dnia 17 bm. oddziały a rty le ­
r i i  przeciw lotniczej i  strzelców- 
niszczycieli samolotów zestrzeli­
ły  cztery i  uszkodziły dwa sa­
m olo ty nieprzyjacielskie, k tó re  
b ra ły  udzia ł w  dalszym zacie­
k ły m  bom bardowaniu i  ostrzeli­
w an iu  spokojnych osiedli.

Protest gen. Nam Ira  
przeciw masakrze na wyspie 

Pongam
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

agencja Nowych Chin, gen. Nam 
Ir ,  szef delegacji koreańsko- 
ch ińskie j na rokowania w  spra­
w ie  rozejm u, złożył ostry p ro ­
test przeciwko masowej rzezi 
jeńców w  obozie jen ieckim  na 
wyspie Pongam pod okupacją 
amerykańską.

Mimo różnic poglądów i sposobów życia 
łączy nas wspólna wola obrony pokoju

P rzem ów ienie  I I j i  E renburga na Kongresie N arodów  w  W ie d n iu
(£) W IED EŃ  (PAP). —  Na posiedzeniu Kongresu Naror 

dów w Obronie Pokoju w  toku dyskusji nad pierwszym  
punktem porządku dziennego znany pisarz radziecki IIja  
Erenburg wygłosił następujące przemówienie:

sta francuski p. Lavergne w 
| „Annee Politique et Economi-

f  któ rą  głoszą w ładcy USA, ozna- I ' “ S Ä f SW ie lk ie  rzeki zaczynają się 
niepostrzeżenie ja k  małe stru­
m yk i; rosną one, wzbierają, w ie- stwom każe się zrezygnować z

cza coś innego: wszystkim  pań- :i „ N a s i  „federalism “  zręcznie kła-

wa ją do nich swe wody setki j ich niezawisłości w  im ię  zwięk-
m ią określając mianem Europy 
to, co stanowi zaledwie zachod-

j innych rzek i  s trum ieni, w ie lk ie  
j rzeki przecinają kontynenty, łą- 
j czą kraje, przeobrażają życie
j m ilionów  ludzi. Ruch w  obro- podległościowej narodów A z ji i  
| my pokoju rozpoczął się w  głębi j A fry k i.  W ie lk ie  narody, tw órcy

szenia potęgi jednego państwa, ! P° ^ ^  ^  kontynentu
w  im ię  tr iu m fu  s ił w o jny. ! ^ f by + nam W, na.)m llie l szym

Nie będę m ów ił o walce n ie- j bodaJ zalezało na Pra^1 cizie, m ów ilibyśm y o rozdartej
i podzielonej Europie zamiast

i oburzonych serc, szybko się roz- j ŚtM oż7tnyih“ ¥ u l t u i r “M zbaw io - i t e g o ’  b y  g l o ś n o  Powtarzać zakła- 
! rosi, przeciął nasze stulecie, po- I ne w  rzekomego nostenn 1 mane slowa °  „zjednoczonej Eu-
| łączył narody. H isto ria  nie zna- j Z  s *  \ r°P ie‘‘ y W ystarczy przejechać
i a dotychczas takiego ruchu, j obecnie z letargu. P rzyk ład Chin i k l'aJ e . Zach®du- bądź tez
! Wysokie Zgromadzenie, przed | _  jednej z koiebek cyw ilizac ji i o trz y m a ć  się we F ranc ji N iem -
kto rym  mam zaszczyt przema- i i udzkie1 — iest Dnrvwaincvm i <:zech’ we Włoszech, w  krajach
wiać, nie reprezentuje zwolen- :p rS adem n t  t y lk o d la  idb 1 Beneluxu, w  Danii, w  Norwegii,;P rzyK iaaem  m e ty lk o  d la  ich a nawet w  A n g lii, aby spostrzec,

że wszystkie te k ra je  zna jdu ją  
się pod prawdziwym  pro tekto­
ratem amerykańskim ... A le  ju ­
tro, gdy rozlegnie się ogłusza­
jący szczęk broni Wehrmachtu, 
p ro tektorat p rzy jm ie  w  rzeczy­
wistości nową form ę: nad nie­
szczęsną Europą rozpościerać 
się będzie władza niemiecko-a- 
merykańska, albowiem  n a jsk ry t­
szym marzeniem w ielkorządców 
amerykańskich, których zaślepia 
w a lka  przeciwko M oskwie, jest 
przekazanie spadkobiercom i 
uczniom H itle ra  tak ie j samej 
potęgi, jaką m ia ł przywódca na­
zistów“ .

Pam iętam y obelżywe i  nieza­
służone słowa o F ranc ji i  o na­
rodzie francuskim , ja k ie  wy-

Hświadczenie 
chińskich partii 
demokratycznych

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że 16 
grudnia chińskie partie demo­
kratyczne uchw a liły  wspólną de­
k la rac ję  protestującą przeciwko 
bezprawnej rezo lucji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ w  kw estii 
Korei.

Oświadczenie podkreśla, że 
rezolucja ta, oparta na pro jek­
cie h induskim , jest w  'istocie 
rzeczy inną wersją propozycji 
rządu USA zm ierzającej do 
przymusowego zatrzym ania ko­
reańskich i  chińskich jeńców 
wojennych, w brew  K onw encji 
Genewskiej, do kontynuowania 
i rozszerzenia w o jny  koreań­
skiej.

Popieramy z całego serca — 
stw ierdzają chińskie partie  de­
mokratyczne — słuszne stanow i­
sko rządu chińskiego, k tó ry  w 
depeszy m in is tra  Czou En-laia 
do przewodniczącego Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ napiętno­
w a ł tę bezprawną rezolucję i 
wysunął propozycje pokojowe­
go rozwiązania problem u K ore i 
na słusznej i  rozsądnej podsta­
wie.

Oświadczenie podpisali przed­
staw iciele K om ite tu  Narodowe­
go Chińskiej Ludow ej Politycz­
nej Rady K onsu lta tyw ne j, Ko- 
munistyczneJSPartii Chin, Re­
wolucyjnego K om ite tu  K uo- 
m intangu, Chińskiej L ig i De­
m okratycznej oraz innych par­
t i i  demokratycznych Chin L u ­
dowych.

3SŁ5S? SWSWr 1 —  -  «-
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rodów różniących się sposobem j dlaczeS° delegat radziecki m ów i 
życia, wyznających różne idea- \ °  tym : co. Prz®de wszystkim  do­
ły, ale pragnących bezwzględnie ! |-y ^zy k ra jó w  Europy zachodniej 
zagrodzić drogę w o jn ie  1 A m e ryk i Łacińskie j. Jest w ie-

W ysłuchaliśm y tu głębokich i | ktÓre, skłaniaj ^
płom iennych przemówień przed- | • ram a głosu w  tej
staw ic ie li tych kół, które do nie- W ™ *  W ładcy waszyngtońscy 
dawna s tron iły  od nas. W  im ię - : po 'baw ia jąc państwa Europy 
niu  delegacji radzieckiej pragnę i zach°dm ej_i A m e ryk i Łacińskie j 
serd.cznie powitać tych przed- i me.zawl.sk)^c l’ wym achują m e- 
staw icie li. W iemy, że m am y na izrmenme straszakiem agresji ra - 
świecie w ie lu  przyjació ł i zwo- dzieckiej. M ów ią oni, że jeś li

A ng licy  muszą żyć skrom niej i  
zachowywać się bardziej ulegle, 
jeś li F rancuzi i  W łosi muszą 
przekształcać swe prastare m ia ­
sta, drogie całej ludzkości, w  
bazy w o jsk  cudzoziemskich, je ­
ś li mała, pracow ita Dania musi

lenników . W iemy również, ze 
na świecie jest w ie lu  ludzi, k tó ­
rzy kroczą innym i drogami, szu­
ka ją  innych drogowskazów. Je­
steśmy szczęśliwi, że możemy 
tu spotkać się nie ty lko  z przy­
jac ió łm i i  ludźm i ożyw ionym i
tym i samymi co i  m y ideami, j stać się lo tn isk iem  dla „ la ta j ą- 
lecz również z przedstaw iciela- | cych tw ie rdz“ , je ś li rep ub lik i 

] m i innych pa rtii, innych kie - j A m e ryk i Łacińskie j muszą do- 
runków , innych św iatów . Nie j starczać swemu północnemu są- 
zamierzamy przekonywać ich o | siadowi nie ty lk o  surowców, 
naszej słuszności, kwestionować ! lecz również mięsa armatniego, 
ich koncepcji filozoficznych i j — to ty lk o  dlatego, że m y, bu- 
politycznych. Chcemy porożu- downiczowie Kanału W ołga — 
mieć się z n im i co do tego, w Don, m y k tó rzy  wznosim y g i- 
ja k i sposób różni ludzie i  różne ! gantyczny m u r zie leni przeciw- 
narody mogą żyć w  zgodzie na ko gorącym w iatrom . my, 
jc d n . j ziemi, w  ja k i sposób u- ■ k tó rzy  obron iliśm y S ta lin - 
ratować wszystkie miasta, wszy- | grad i  odbudowaliśm y go, czy- 
stkie dzieci, wszystkie m arzenia j n im y rzekomo zamach na 
przed napalmem, przed bom- ; w innice F ranc ji, na zabytk i Rzy- 
bami atom owym i czy wodoro- ) mu, na to co pozostało z w o ł- 
w ym i, przed zgliszczami, łzam i ności i  dum y A n g lii, a nawet na 
i k rw ią . j kawę B ra z y lii i  saletrę Chile.

Jako pisarz, k tó ry  w in ien  ! Jakżeż w ięc ja , delegat radziec- 
wsłuchiwać się w  nąjcichsze j k i, nie m am  podjąć próby u ja w - 
drgnienie serca człowieczego, ja - | nienia ohydnej g ry  ludzi, k tórzy  
ko człowiek, k tó ry  przeżył dw ie i podporządkowując sobie i  poni- 
w o jny  światowe, k tó ry  w idz ia ł ; zając całe narody, zapewniają, 
zbyt w ie le nieszczęść i  ru in , pra- ; że za wszystko co się dzieje od-
gnę powiedzieć: M usim y uczy- | pow iedzia ln i są Rosjanie? Jest ..... - .
n:ć wszystko, co w  naszej mo- i jeszcze jedna przyczyna, k tó ra  > dzieć, że k iedy k ichają Stany
cy, w ięcej niż w  naszej mocy, j zmusza m nie do poruszenia i Zjednoczone, znaczy to, że prze-
byleby ty lko  uratować po kó j! j sprawy niezawisłości narodowej 1 ziębiony jest cały św iat za-

Przeczytałem niedawno o- ' państw  Europy zachodniej: my, I chodni“ . Isto tn ie , -władcy Am e-
świadczenie senatora am erykań- ¡spadkobiercy k u ltu ry  rosy jsk ie j! I ry k i k ichają dość mocno. Moż- ^
skiego Stylesa Bridgesa. Powie- ! od dawna ju ż  ściśle związanej z i n a  byioby P rz^o m m ec p ^ y ‘  j top wspólnie wszystkim  naro-
dział on: „W ojna w  K ore i nie j k u ltu rą  innych k ra jó w  E u ro p y ,; sło?,'ie gdy si Zj ednoczą Jestem
jest po prostu w o jną ’w  Kore i, j nie możemy bez bólu, bez. obu- I ’:M . zdro%^ e kaf dy™ | przekonany, że na jbardziej da-
jest to w o jna światowa. W a lk i ; rżenia patrzeć na zubożenie, po- ¡.„pen - Z a  Za-  i lekowzroczni neutra liści rozu-

uiżenie w ie lk ich  i  s łynnych na- j ^ w  F adw j ka X IV  Francja da_ ; iz ty lko  porozumienie

niepokój, ja k i ogarnął na jroz- ; mogą czekać, aż opamięta się 
maitsze koła Francji. P u b lic y -) redaktor gazety m iasta O xford

(stan M issisipi). Narody E u­
ropy m ają obow iązki wobec 
przeszłości i  przyszłości. Ich 
dziadowie i  pradziadowie stwo­
rz y li państwa, w ie lk ie  albo ma­
łe pfzestrzenią, ale wszystkie 
bez różn icy w ie lk ie  m anifesta­
cją swego geniuszu narodowego, 
państwa, k tóre wzbogaciły k u l­
tu rę  ogólnoludzką właśnie 
tym , że Paryż zbudowali F ran­
cuzi, że Goethe b y ł Niemcem i  
że niemożliwością jest oderwa­
nie Cervantesa od ducha Hisz­
panii.

Kongres Narodów zebrał się w 
dniach, k tó re  mamy prawo na­
zwać dn iam i w ie lk iego przeło­
mu. W ładcy A m eryk i zaczyna­
ją rozumieć, ja k  dalece niereal­
ne są ich marzenia o panowa­
niu  nad światem. D yrek to r „ In ­
ternational News Service“  dono­
si z Paryża: „Zaufanie do USA 
jako do kierownicze j s iły  w  
sprawach międzynarodowych 
spadło obecnie na najniższy po­
ziom... Nawet szefowie rządów 
biorą udzia ł w  stwarzaniu na­
stro jów  antyam erykańskich“ . 
Korespondent „U n ited  Press“ 
potw ierdza, że „nastro je  anty- 
am erykańskie w Europie wzm a­
gają się, we F ranc ji doszły one 
do ogromnie niebezpiecznego 
poziomu“ . Czasopismo „T im e “  
przyznaje, że Stany Zjednoczo­
ne tracą teraz k ra je  A m eryk i 
Łacińskie j jeden po drugim : 
„S trac iliśm y Argentynę, B o li­
wię, Gwatemalę, Ekwador i 
wreszcie C h ile “ .

Ła tw o zrozumieć nastrój roz­
sądnych ludzi, którzy zaczyna­
ją  zastanawiać się nad następ­
stwam i niebezpiecznych soju­
szów. Jeszcze przed k ilk u  la ty  
w ie lu  z n ich w ierzyło w  groźbę 
agresji radzieckiej. Gdy pa trio ­
ci różnych k ra jów  zobaczyli, że 
są oszukiwani, że narodom 
Europy zachodniej o feru je się 
na jp ie rw  na wpół żebracze byto­
wanie, a potem los Hiroszimy, 
zaczynają on i zastanawiać się, 
ja k  wydostać się z sieci paktu 
atlantyckiego. Jeśli powiedzia­
łem poprzednio, że nie bierzemy 
o fia r za zbrodniarzy, to chcę raz 
jeszcze podkreślić, że nie bę­
dziemy nigdy m y lili państw, na 
któ rych  te ry to riu m  nie ma w o jsk  
obcych i które rzetelnie prze­
strzegają neutralności, z uczest­
n ikam i agresji. M ilionam i ludzi, 
których „A m erican M ercury“  
nazywa neutra listam i, k ie ru ją  
szlachetne uczucia patriotyzm u. 
W ydaje się nam jednak, że 
trudn ie j jest uratować się od 
potopu jednemu ty lko  narodo­
w i, że ła tw ie j jest odwrócić po-

pow iedział generał Eisenhower. 
Pam iętam y oburzającą opin ię o 
Włoszech, dziennikarza p rzy ­
dzielonego do adm ira ła  Carne- 
ya, opinię, w  k tó re j ożyło nie­
wybredne słownictwo Berchtes­
gaden. D eklaracja „K om ite tu  
rozw oju ekonomicznego“ , g ru­
pującego najw iększych busines­
smanów głosi: „Naród am ery­
kański zgadza się na dźwiganie 
ciężaru k ie rowania św iatem “ . 
Należy w ątp ić, czy ci busines­
smani mogą przemawiać w  
im ien iu  narodu am erykańskie­
go. A le  je ś li nawet A m eryka ­
nie godzą się na to, by „d ź w i­
gać ciężar panowania nad 
św iatem “ — narody św iata nie 
zgodzą się n igdy na dźw iga­
nie jarzm a niewoli.

P arysk i korespondent „New 
Y o rk  T im es“  pisze: „Za czasów 
Ludw ika  X IV  mówiono, że k ie ­
dy Francja  kicha, znaczy' to, 
że przeziębiona jest cała Euro­
pa. Obecnie możemy powie-

w idom ym  przejawem. Trzecia ; vodów naszego kontynentu, 
wo jna św iatowa nie jest spra- I r  Ludzie, k tó rzy  czynią zamach 
wą przyszłości. W ojna ta juz  | na suwerenność narodową 
się rozpoczęła. Rozpoczęła s ię ; w łoch  Francjł> Belg ii, D an i? 
ona nawet przed zakończeniem | N orw eg ii rep ub lik  A m eryk
^ j ^ i S t e t Ł a c i ń s k i e j  usiłują przedstawić
d użsla w o in r  ze wszystkich 1 ° iia ry  jako współw innych. Nie aiuzszą w o jną ze wszystmch... ; oni stosun-

ekonomiczne,Zna jdu jem y się w  stanie w o jny  ' ^ U u ^ a ln T ^

Blisko 15 milionów 
mieszkańców Trizonii 

wypowiedziało się 
przeciw „układowi 

ogólnemu“
(f) B E R LIN  (PAP). Agencja 

A D N  podaje nowe w y n ik i re­
ferendum  ludowego przeciwko 
wojennem u „uk ład ow i ogólne­
m u“ . Do dn ia 11 grudnia br. 
14.876.818 obyw ate li zachodnio- I 
n iem ieckich wypowiedziało się i 
przeciwko „uk ład ow i ogólne- ! 
m u“ i za pokojem.

W y n ik i te świadczą o da l- ! 
szym wzroście organizacji i 
„Zgrom adzenia N iem ieckiego“ , I 
k tó ra  skupia w  swych szere- i 
gach wszystkich Niemców w y- i 
powiadających się przeciwko ; 
wo jn ie .

yesrsss .sns i
wiele la i. Pvezydeni. którego “ 0<io' r  Nale,S  t" mlJ P°>oiyc 
w ybra liśm y, będzie prezyden- i tires* ^ ic ę  głośno oświadczyć, 
tem czasu wojny. Nasza ekono- ;ze m y ’ ludzle radzieccy, nigdy, 
m ika  pozostanie ekonom iką wo- ; P fzemgdy me postaw im y znaku 
jenną... O ile  m i w iadom o,' ża- ! royvnosci rniędzy zbrodniarzam i 
den cieszący się autorytetem  re- 1 a bcb o fia ram i!
pub likan in  czy demokrata, ge- i Dzienn ik angielski „T im es“  p i-  ^ . -—  — ,
neral czy adm ira ł nie ma planu sze: „N aw et na jbardzie j w y ro - bardziej bratanka, k tó ry  nie I dzlIa o j13 neutraiistów  niemie- 
zakończenia te j wojny. Nie mo- zum iały A ng lik  musi in s tyn k - dokończy} nauki, a już  się wy- ; L'k icń do tego, ze mówią obe- 
żemy przerwać te j w o jny  na in -  ! townie odczuwać niezadowolę- emancypował? ; cnie siłom pokoju: „Jesteśmy z
nych warunkach niż zwycięstwo I ni e> §dy ma po lic jan ta  a m e ry - , M ów iąc to, nie chcę byna j- t 
w  ska li św ia tow e j“ . Senator ! kańskiego prosić o pozwolenie j m niej obrażać narodu S tanów! Neutraiizm  to jeszcze je  
Styles Bridges dodaje: „O  ile j n3 chodzenie po ziem i angiel- Zjednoczonych. Jest to naród d^n ob jaw  w a lk i narodów Za- 
m i wiadomo, powyższy punkt ; sk ie j“ . Am erykanie przeforso- I zdolny, energiczny i  pracow ity, j chodu o swą niezawisłość. M it 
w idzenia w  spraw ie w o jny po- \ w a li w  A n g lii swoistv reżim I A le  Am erykan ie  n ie  mają poza i groźby radzieckiej skonał nie-

ła Europie Pascala, Racine‘a, 
M oliera, La  Fontaine'a, Pous- 
sina. W ątpię, czy ktoko lw iek 
m ógłby m ówić serio o k u ltu ra l­
nej hegemonii k ra ju , k tó ry  w  
ostatnich czasach uszczęśliw ił 
św iat zachodni p rzyd ług im i mo­
w am i opętanych senatorów, ma­
gazynami „Reader's Digest“  i  
zadżumionymi pchłam i. W Euro­
pie zachodniej nazywa się 
niekiedy Stany Zjednoczone 
„w u jaszkiem  Samem“ . Łączy 
s ię 'to  raczej z m yślą o kabzie 
wzbogaconego krewnego, an i­
żeli o jego dojrzałości ducho­
wej. Czy nie przypomina to

między w ie lk im i mocarstwami 
zapewni prawdziwe bezpieczeń­
stwo wszystkim  narodom — za­
równo w ie lk im  ja k  małym. 

Mogą być rozbieżności m ię­
dzy nami a neutralistam i w  poj­
mowaniu ogólnych zadań w a lk i 
o pokój, z chw ilą  jednak, gdy 
neutraliści występują przeciw­
ko sitofti agresji, w itam y ich i 
popieramy, idziemy wraz z n i­
mi. Czyż nie jest pouczająca 
walka neutra iistów  zachodnio- 
niemieckich? Rozpoczęła się ona 
od tego, że patrioci niemieccy 
oświadczyli pod adresem sil 
w o jny: „Bez nas!“  Doprowa-

W iadomości sportowe

Zwycięstwo Polski w meczu ; 
gimnastycznym z Rumunią

S Z C Z E C IN . M ię d zyp a ń s tw o w e  spo t- i 
k a n ie  w  g im n a s ty c e  m ię d z y  P o l- | 
ską i R u m u n ią  z a k o ń c z y ło  się z w y ­
c ięs tw e m  re p re z e n ta n tó w  P o ls k i za­
ró w n o  w  k o n k u re n c ji  m ę s k ie j ja k  
i  ko b ie c e j. W  k o n k u re n c ji  m ę s k ie j 
w y g ra li  P o la cy  s to su n k ie m  p u n k ­
tó w  276,3:265, w  k o n k u re n c ji  k o ­
b ie ce j P o lk i w y g ra ły  224,6:219.55 
p k t.

W  k o n k u re n c ji  in d y w id u a ln e j 
p ie rw sze  m ie jsce  w ś ró d  m ężczyzn 
z d o b y ł Sobala — 55,15 p k t. p rzed  
P. Gacą — 55 p k t. i  L e s iń s k im  — 
54,80 p k t. N a jle p s z y  R u m u n  — 
O re n d i z a ją ł c z w a rte  m ie jsce  — 
54,60 p k t.

W śród  k o b ie t p ie rw sze  m ie jsce  
w  k o n k u re n c ji  in d y w id u a ln e j zdo­
b y ła  R akoczy — 38,6 p k t. p rzed  
Ś w ie rż y  — 38,5 p k t. i  R u m u n k ą  
P e r im  — 37,45 p k t.

Śliwa i Holujówna 
—  mistrzami Polski 

w szachach
W  tu r n ie ju  szachow ym  o t y t u ł  

m is trz a  P o ls k i n ie  doszło  do do­
g ry w k i trz e c ie j p a r t i i ,  b o w ie m  Ś li­
w a  pod d a ł się M a k a rc z y k o w i n ie  
w z n a w ia ją c  g ry . T y m  sa m ym  po 
cz te rech  ru n d a ch  Ś liw a  m a Już 3 
p k t., z a p e w n ia ją c  sobie ty m  sa­
m y m  ty t u ł  m is trz a  P o ls k i, M a k a r­
c z y k  ma 1 p k t.

C zw a rta  ru n d a  w  tu r n ie ju  sza­
c h o w y m  o t y t u ł  m is trz y n i P o ls k i 
p om ię d zy  H o łu jó w n ą  a L itw iń s k ą  
da ła  w y n ik  re m is o w y . T y m  sam ym  
po cz te rech  p a rt ia c h  H o łu jó w n ą  
p ro w a d z i 3:1, za p e w n ia ją c  Już so­
b ie  t y t u ł  m is trz y n i P o ls k i.

Na turnieju szachowym 
o mistrzostwo ZSRR

W  d w u n a s te j ru n d z ie  szachow ych  
m is trz o s tw  ZS R R  To łusz  w y g ra ł ze 
S m vs łow em , a S u e tin  p o k o n a ł K a - 
sp a ria n a . P a r tie  B o tw in n ik  — B o - 
le s ła w s k i, S im ag in  — B ro n s z ta jn  
i  M o is ie je w  — I l iw ic k l  z a k o ń czy ły  
się rem isem . Pozostałe p a r t ie  o d ło ­
żono. W  tu rn ie ju  p ro w a d z i nadal 
T a jm a n o w  — 8,5 p k t. p rz y  je d n e j 
p a r t i i  od łożone j.

dziela ją generałowie Eisenhower \
Bradley i Mac A rth u r, ja k  rów - i stają ich żołnierze. Labourzy- 
nież n a jw yb itn ie js i przywódcy | sta S ilverm an, przypominając, 
po lityczn i“ . Nie wiem, jak ie  są i że Am erykanie rozstrzela li z ka - 
wiadomości senatora Bridgesa ¡rabinów maszynowych chińskich 
v  zakresie h is to rii i jaką w o j- j jeńców wojennych, k tó rzy  o- 
nę przepowiada on ludzkości: | śm ie lili się odśpiewać swój 
siedm ioletnią, trzydziesto letn ią | hym n narodowy, powiedział, że 
czy też stu le tn ią : jedno wszakże ¡A m erykanie będą m ogli bezkar- 
jest bezsporne —- jeśli ma on ; nie mordować A ng lików  jeś li 
słuszność, że żaden cieszący się j angielski hym n narodowy razić 
autorytetem  repub likan in  czy j będzie ucho oficera czy żołnie- 
demokrata, general czy adm ira ł ; rza amerykańskiego 
nie ma planu zakończenia w o j- | ingerencja w  sprawy innych

w a li w  A n g lii swoisty reżim  i A le  A m erykanie nie mają poza : groźby r  
„k a p itu la c ji“ , z którego korzy- i sobą d ług ie j h is to rii, a więc i  i siawną s
o ło id  ¡n h  T _— ______  . r l r ,ń ,tr i ożl n-żnrt I o i — I f l l r  ( i? ! .  n iK ł ł ]  Z <doświadczenia i —  ją k  w idz i­

m y — z pożałowania godną 
łatwością dają się oszukiwać. 
Zbyt w ie lu  z n ich w ierzy, lub 
chce wierzyć, że napalm broni 
godności ludzkie j, że mieszkań- 
cy stanu M ichigan lub Oklaho­
ma isto tn ie  pomagają nieszczę­
snym paryżanom i rzym ianom  i

śmiercią. Znany dzien­
nikarz am erykański Lippman 
pisze: „Narody Europy i rządy 
wierzą rządowi radzieckiemu, 
gdy m ów i on, że A rm ia  Radziec­
ka nie napadnie na nich. 
Przekonanie to leży u podstaw 
programu oporu przeciwko pak­
tow i a tlantyckiem u i jest głów­
nym źródłem oburzenia prze-

że redaktor gazety w  mieście j c iw ko nam“ . Czasopismo „Ob- 
O xfo rd  (stan M issisipi), k tó - j servateur“  mówi. że obecnie, w 
ry  słyszał piąte przpz dziesiąte | końcu 1952 r. burżuazja fran- 
o Szekspirze, a k tó ry  zalicza | cuska m yśli inaczej niż przed

ny, to panowie ci w  każdym ! państw przyb iera n iekiedy cha D arw ina do „czerwonych ra- ; pięciu la ty ; nie w ierzy ona już 
razie m ają m nóstwo planów ; rak te r k td rv  t n .dn„  ! tu je  un iw ersyte t z prawdziwe- w  możliwość „najazdu ze Wscho-
przedłużenia i rozszerzenia w o j- ! nlomatvcznvm Wszyscy nami»" g0 O xfordu od „barbarzyńców I du“  i powstaje przeciwko dyk- 
ny. ita ia  o wyasygnowani,; in n U u  wschodnich“ . , ¡ta tow i amerykańskiemu. W o-

Jeśli dawnie j ludziom  w m a- j Iionów dolarów na DODarciedv" i Jednakże nar6d 3meU kan?k l statnim  roku w iele rzeczy na 
w iano, że będą m usie li złożyć I f  dy " ' zarayna sam oclczuwac ciężar
swe życie w  ofierze, aby obro-1 j. . 5 , adz,ac' i  w o jny, k rew  Kore i. W ładcy
nić niezawisłość swego państwa, i „ • A1 y erri°  acń l u'  ! A m eryk i z rob ili wszystko, by
to obecnie m ów i się im , że m u- d^ JU. dZia" ¡Przeszkodzić w ie lu  obywatelom
szą zrezygnować z n ieza w is ło -! 7 h r , . p ' ię również na ; tego k ra ju  w  przyjezdzie na 
ści swego państwa ty lk o  w  tym  i t • H ‘"s6™,161 Hes.ń po- ; Kongres Narodow. Ale, jak  
celu abv nń-źnipi złożyć w  nfip 1 tw ie rdz lh z<' banda morderców, słusznie powiedział nasz drogi celu, aby pozmej_złozJ c w  o f ie - iktóra zamierzała zlikw idow ać : przewodniczący F ryde ryk  Jo-
rze swe życie. Przypom ina to
szaleństwo, ale jest to jednak l , ^ 1“  socjaldem okratów i libe- i lio t - Curie, idee podróżują bez 
program  tych w łaśnie ludzi, o została zorganizowana j wizy. Prawda o Kongresie Na- |
k tó rych  m ów i senator Styles | k ™ acyamerykanskle władze °-

świecie uległo zmianie. W łaśnie 
dlatego w W iedniu mógł zebrać 
Się nie kongres obrońców poko­
ju , lecz o w iele szersze zgroma­
dzenie — Kongres Narodów. Tak 
jest, obecnie obrońcami pokoju 
stały się nie partie, nie poszcze­
gólne k ie runk i, nie ruchy, lecz. 
narody!

Bridges.
Ludzi radzieckich nie można 

zaiste podejrzewać o szowi­
n izm : w  naszym państw ie żyją 
ludzie różnych narodowości, 
w ychowujem y dzieci w  szacun­
ku do wszystkich narodów, f i ­
lozofia i  po lityka  naszego społe­
czeństwa są nierozerwalnie 
związane z pojęciem solidarno­
ści m iędzynarodowej. Nie jeste­
śmy w  ogóle skłonni do fe ty - 
szyzmu, a zwłaszcza nie zamie­
rzamy czynić z idei suwerenno- 

| ści narodowej jakiegoś dogma­
tu. Na warszawskim  Kongresie

, , , ... . . i W  im ieniu delegacji radzie-
n  . , , rodów dotrze do m ilionów  Ame- ckie j proponu ję , bv W ysoki Kon-

v  “ i. Dziennik be lg ijski ; rykanow. Dowiedzą się om, ze po tw ie rdz ił niezaprzeczalne
.Het V o lk pisze, ze w yk ry ta  w ; zebraliśm y się tu ta j nie po to. Q wszystkich ,Lldów do
Hesji banda jest f ilią  w ie lk ie j ; by wyrządzić narodowi amery- niezawislości narodowej, do
organizacji terrorystycznej, zwa- : kańskiemu szkodę duchową al- ; wa ż • J>
nej „służbą techniczną“ , która i bo m aterialną, lecz ty lk o  po to, 1 ^ y
poza Niemcami zachodnimi dzia- ; by spróbować zapobiec wojnie, 
ła również we Francji, we Wto- M ihony Am erykanów  dowiedzą 
szech, B e lg ii j Holandii. ! s^> że naród radziecki nie chce

Nie ma potrzeby m ówić tu  o ! an’: ich ziemi, ani ich bogactw.
kra jach A m eryk i Łacińskie j, al- ani ziem ich sojuszników, że 
bowiem nawet stosunkowo : nie kn3 je  on nic przeciwko 
up rzyw ile jow ani i  wyróżnia- I „am erykańskiem u sposobowi 
jący się zimną k rw ią  A n - j zy«3“ , że zgadza się na pokojo- 
g licy nie w ytrzym ali. „Econo- i we współżycie z każdą Am ery- 
m is t“  pisze: „Państwa nie i k ą - niezależnie od tego, jak ich  | ty m _ , c e lu  _ n a  e z y  
mogą być sojusznikam i w  ; Piezydentów wybierze ona so- 
dziedzinie politycznej i m ilita r- [ b l? ' . 5akie porządki je j odpo

na swoją modłę, 
bez podporządkowania się ob­
cym wskazówkom. Belg ijski lub 
gwatemalski czy irański sposób 
życia zasługuje na takiż szacu­
nek jak amerykański sposób 
życia. Narody różnie myślące 
mogą pomagać sobie nawzajem, 
mogą wym ieniać książki i od­
krycia. surowce i produkty. W 

przestrzegać 
zasady wzajemności i uznać 
równość wszystkich suweren-

! Pokoju, gdy omawiano problem j nej, jeśli podrzynają "sobie w z a - ; wi.ada^ą' c0 właśnie wydaje się nych Państw.^ Należy zapew-
i ------ :~ I i ___ .. _ . . . . .  ! ie i ideałem istnienia liidyńioon I nić bezpieczeństwo Wszystkich

państw przez zawarcie, pakturedukc ji zbrojeń, nasz p rzy ja - j jemnie gardło w dziedzinie w y -I- jfJ  ideałem istnienia ludzkiego. 
I cie l Fadiejew  zgłosił w  im ię - | m iany handlowej“ . „D a ily  M ir- ! Wczesniej lub później naród
n iu  delegacji radzieckiej w n io­
sek w  sprawie powołania do ży­
cia organu skutecznej kon tro li 
m iędzynarodowej. Jasne jest, że 
kon tro la  taka w  pewnym stop­
n iu  ogranicza zasadę bezwzględ­
nej suwerenności narodowej. 
A le  jedno państwo może zrezyg­
nować z cząstki swej niezawi­
słości w  im ię  bezpieczeństwa 
wszystkich państw, w  im ię  t r i ­
um fu pokoju. Jednakże rezyg­
nacja z suwerenności narodowej,

ro r“ stwierdza:
A ng lii jak ubogiej krewnej sta

T r a k to w a n ie  1 amerykański w y jdz ie  z odosob- : «'¡elkich mocarstw. z likw ido- 
, Kiuwdiue , njenia> -wyzwoli się od potwor- 1 wsrme różnych agresywnych

| nego koszmaru, k tó ry  u jednych j bloków, przestrzeganie istnieją-
s t p  S m i i « 7t r i r W “  C Z a ' ' e m  ■ A n g l i ^  i w yw ołany został manią w ie l- się musztruje, poniewiera lub : koścł u innvch zaś q mania
c !a °rU^ r ’VD« ! LV Mai1“  ?ś'vitad‘ <j Prześladowczą. CG do mnie 

• . „Jeśli będziemy nadal tra- , Pragnę. by nastąpiło to, w im ię 
cic swe pozycje to  tu, to tam, j szczęścia narodu amerykańskie- 
,o wkrótce me pozostanie nam gQ .j szczęścia wszystkich naro- 
mc do tra ce n ia '. | dów  świata, wcześnie a nie

,w  niedawnych przemówię- | późno. Jednakże inne narody, 
niacb prezydenta Republiki j a przede wszystkim  narody na- 
Francuskie j, ja k  również b. j szei starej Europy, k tóra w iele 
premiera p. H e rrio t przebijał ! przeżyła i w iele stworzyła, nie

cych układów o przyjaźni i po­
mocy wzajemnej oraz przez po­
w rót Organizacji Narodów Z je­
dnoczonych do zasad, które le­
żały u je j kolebki. Jest we
Francji stare i mądre powiedze­
nie: „Każdy węglarz jest pa­
nem u siebie w  domu“ . Niech 
m i wolno będzie zakończyć sło­
wam i: „N iech żyje węglarz — 
pan swego domu!“ .

Kongres N arodów  om aw ia  ś ro d k i 
zm nie jszen ia  nap ięc ia  m iędzynarodow ego

Dalsze obrady Kongresu
(f) W IEDEŃ (PAP). Na popołu­

dniowym  posiedzeniu Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju w 
dn iu  16 grudn ia przewodniczył 
delegat K ore i Han Ser-ja.

Delegat Japonii Kentaro Ka- 
neko podkreślił w  swym prze­
mówieniu, że wojna w  K ore i 
pociąga za sobą bardzo poważ­
ne konsekwencje d la  narodu ja ­
pońskiego. Cały przemysł jat», 
póński pracuje dziś na potrze­
by prowadzonej przez A m ery­
kanów w o jny w  Korei. Od sa­
mego początku w o jny  robotnicy 
japońscy pod nadzorem uzbro­
jonych żołnierzy am erykań­
skich pracują przy p rodukc ji 
bron i bakterio logicznej, bomb 
napalmowych, czołgów i inne­
go sprzętu wojennego. Żołn ie­
rze amerykańscy panoszą się 
w  miastach japońskich.

Kaneko zdemaskował próby 
am erykańskich i japońskich 
podżegaczy wojennych us iłu ją ­
cych wywołać w  szerokich ma­
sach narodu japońskiego niena­
wiść do bohaterskiego narodu 
koreańskiego.

Stare japońskie przysłow ie 
mówi, że ludzie m ieszkający na 
jednej u licy  są p rzy jac ió łm i — 
oświadczył Kaneko. Naród ja ­
poński jest związany z naro­
dem koreańskim  nierozerwalną 
przy jaźn ią i  nie będzie w a lczył 
przeciwko narodow i koreańskie­
mu.

N ie chcemy służyć podżega­
czom w ojennym  — oświadczył 
dalej delegat japoński. Św iad­
czy o tym  fakt, że trzy  i pól 
m iliona  Japończyków złożyło 
podpisy pod protestem przeciw­
ko rem ilita ryza c ji Japonii. Ja­
pończycy zdają sobie dokładnie, 
sprawę z niebezpieczeństwa, ja ­
k ie  stanow i w o jna w  K ore i i 
dlatego zwracają się do wszyst­
k ich  uczciwych ludz i na całym 
świecie z apelem, by w o jn ie  w  
K ore i położono natychm iast 
kres, by ogłoszono zakaz b ron i 
bakterio logicznej i  atomowej 
oraz innych rodzajów  broni 
masowej zagłady, by położono 
kres wszystkim  toczącym się 
obecnie wojnom.

Następnie zabrała głos depu­
towana do parlamentu, członki­
n i Socjaldemokratycznej P a rtii 
Niemiec Rosa Hillebrand.

Wysunęła ona propozycję, by 
Kongres u tw orzy ł m iędzynaro­
dową kom isję dla zbadania 
wszelkie j działalności mogącej 
w yw o ła ć  nową wojnę światową. 
W yn ik i prac te j kom is ji pow in­
ny być podane do wiadomości 
św iatowej op in ii publicznej.

Następnie odczytano odezwę 
do Kongresu przesłaną przez 
posła do . Izby G m in S. Daviesa 
na ręce profesora Joliot-Curie.

Davies przesyła uczestnikom 
Kongresu Narodów życzenia 
sukcesów w  pracy o u trw a len ie  
pokoju i przy jaźn i m iędzy naro­
dami.

Jak najszerzej 
upowszechniajmy ideę 

obrony pokoju
Z ko le i delegat angielski p ro­

fesor Bernal w ygłos ił przemó­
w ienie: „P roblem  złagodzenia 
napięcia międzynarodowego.“

Z przemówień wygłoszonych 
na Kongresie —■ powiedział prof. 
B ernal — mogłem w yw niosko­
wać, że jesteśmy zgodni w  po­
glądach na o lbrzym ią większość 
zagadnień. Pragniem y wszyscy 
położenia kresu toczącym się 
wojnom , pragniem y wszyscy po­
w ro tu  na drogę rokowań a w 
szczególności rokowań między 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwa­
mi. Domagamy się wszyscy is to t­
nego i  szybkiego rozbrojenia o- 
raz zakazu b ron i masowej za­
głady. W ypow iadam y się wszy­
scy za prawdziwą niezależnością 
narodów, nie ty lko  narodów ko­
lonia lnych, lecz i innych naro­
dów, które zna jdu ją  się pod pre­
sją gospodarczą i polityczną.

Fakt, że osiągnęliśmy porozu­
m ienie na tem at wszystkich 
tych zagadnień jest już sam o l­
brzym im  sukcesem. M im o wszy­
stko jednak stanowi to ty lko  po­
czątek naszej pracy. 'N a jtru d ­
niejsze zadanie mamy przed so­
bą. Polega ono na usunięciu

wszystkich przeszkód zna jdu ją­
cych się na drodze u trw a len ia  
pokoju.

Jesteśmy szczególnie szczęśli­
w i —  oświadczył dalej profesor 
Bernal — że na Kongresie na­
szym zebrali się przedstawicie­
le najróżniejszych tendencji po­
litycznych i różnych wyznań. 
Świadczy to o tr iu m fie  idei po­
koju. W iem y jednak, że w ie lu  
ludzi pozostaje jęszcze na ubo­
czu nie dlatego, że ich przeko­
nania różnią się w  sposób za­
sadniczy od naszych, lecz d late­
go, że namawia się ich, by pozo­
stawali na uboczu, dlatego, że 
us iłu ją  ich zastraszyć ci, k tó ­
rzy nie chcą, by pokój został 
osiągnięty w  drodze pojedna­
nia.

Berna] stw ierdził, że p o lity ­
ka wyścigu zbrojeń przyciąga 
na stronę obrońców pokoju co­
raz liczniejsze rzesze ludzi 
wszystkich klas.

Następnie profesor Bernal o- 
m ó w ił środki, dzięki k tó rym  — 
jego zdaniem, można wpłynąć 
na odprężenie sytuacji m iędzy­
narodowej.

M usim y znaleźć drogę — po­
w iedzia ł prof. B ernal — na j­
szerszego rozpowszechnienia 
ide i pokoju, tak, ażeby dotarła 
ona do każdego domu. M usim y 
przyciągnąć każdego mężczyznę 
i każdą kob ie tę ' do pracy dla 
dobra pokoju. M usim y usunąć 
uczucia bezradności i  pesymiz­
mu, k tó re  rozpowszechniły się 
tak  szeroko w skutek po tw or­
nych wydarzeń obecnych cza­
sów. M usim y odrodzić w iarę  w  

i t r iu m f sprawy pokoju. Możemy 
wezwać rządy, by w ykonyw a ły  
swe obowiązki, lecz zmusić do 
tego swe rządy mogą ty lk o  na­
rody.

Przemawia
Aleksander Korniejczuk
Pisarz radziecki A. Korniej­

czuk pow ita ł Kongres w  im ie ­
n iu  obrońców pokoju ZSRR. 
Popełn ilibyśm y błąd nie do na­
praw ienia — pow iedzia ł K or- 
n iejczuk — gdybyśm y po­
m niejsza li znaczenie ludobó j­
czej propagandy wojennej. 
Chcąc usp raw ied liw ić  nadm ier­
ny ciężar podatków przeznaczo­
nych na wyścig zbrojeń, k tó ry  
przygniata narody, podżegacze 
w o jenni tw ierdzą, że w in ien  te ­
mu jest Związek Radziecki, k tó ­
ry  zagraża rzekomo Europie i 
USA swoją ideologią i  swoją 
arm ią.

G dyby K ra j Rad istotn ie 
przygotow yw ał się do wo jny, 
czyż m ógłby on pozwolić sobie 
na pokojowe budownictwo, na 

; budowę gigantycznych syste- 
j m ów irygacyjnych, k tó re  zaczę- 
; ły  już  przekształcać m iliony 
hektarów  pustynnej ziemi w  

' kw itnące ogrody? Czyż mógłby 
| on budować potężne zapory na 
; Wołdzę, Donie. Dnieprze, A m u- 
D a rii, 'tw orzyć nowe morza i 

I kanały żeglowne?
Jako członek parlam entu ra- 

; dzieckiego chlubię się tym , że 
brałem udzia ł w  uchwalaniu 
ustawy o obronie pokoju. Ż y ­
czę z całego serca narodowi 
amerykańskiemu, by ja k  n a j­
rych le j p rzy ją ł taką samą u- 
stawę. \

Przemówienie Korn ie jczuka ' 
zostało powitane oklaskami.

I Wszyscy delegaci, stojąc, przez 
i k ilk a  m in u t gorąco ok lask iw a li 
j delegata ZSRR.
j Przedstawiciel B e lg ii Cayenel 
j analizując charakter planu 
i Schumana i  układu o „europej- 
j sklej wspólnocie obronnej“ , po­

wiedział, że w  w yn iku  podpi­
sania tych układów, sprzecz­
nych z konstytucją belgijską, 
Belgia w kroczyła na drogę re ­
zygnacji z suwerenności i n ie­
zawisłości narodowej, a naród 
be lg ijsk i trac i prawo decydo­
wania o swoich , losach. Czas 
już  — powiedział mówca — by 
Belgia w yrzekła  się p o lity k i 
sprzecznej z je j tradyc jam i h i­
storycznymi, je j zobowiązania­
m i m iędzynarodowymi, je j god­
nością, jako cywilizowanego 
narodu.

Następnie odczytano pismo, 
jakie  nadesłał Kongresowi Ka- 
szani, w yb itny  irańsk i działacz 
re lig ijn y . Wzjrtvam delegatów 
na Kongres Narodów W O bro­
nie Pokoju — głosi m. in. p i­
smo — do podjęcia zdecydowa­
nych kroków  w  obronie pokoju 
na całym świecie.

W k ró tk im  przem ówieniu de­
legat N orw eg ii pastor Forbaeck 
oświadczył, że Norwegowie za­
czynają coraz lepie j rozumieć, 
że przystąpienie N orwegii do 
paktu atlantyckiego by ło  b łę ­
dem. W N orw eg ii potęguje się 
ruch zwolenników  neutralności, 
wzrasta liczba obrońców poko­
ju , k tó rzy  w ierzą, że ich wa lka 
nie będzie bezużyteczna.

Z kole i głos zabrał przewod­
niczący delegacji irańsk ie j 
Ahtned Szariat-Zacleh.

Przedstaw iciel Iranu  zażądał 
zawarcia paktu pokoju m iędzy 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwa­
m i, k tó ry  będzie prawdziwą 
K artą  Narodów. Delegacja 
irańska popiera propozycję, by 
Kongres uch w a lił odpowiedni 
tekst orędzia do rządów pięciu 
w ie lk ich  mocarstw, k tóre po­
w in n y  uczynić zadość słusznym 
pragnieniom  narodów oraz za­
pewnić bezpieczeństwo i  nieza­
wisłość narodów całego świata.

Na zakończenie posiedzenia 
przem aw ia li delegat Izraela 
Bentow i  delegat Ekwadoru 
Adoum.

*
Na przedpołudniowym  posie­

dzeniu Kongresu Narodów w  
Obronie Pokoju w  dn iu  17 bm, 
toczyła się w  dalszym ciągu dy­
skusja nad zagadnieniami doty­
czącymi położenia kresu toczą­
cym się obecnie wojnom , za­
gwarantowania niezawisłości i 
suwerenności narodów oraz o- 
słabienia napięcia międzynaro­
dowego. Obradom przewodni­
czył przedstaw iciel Szwecji Ar- 
tpr Lundkyist. Przem awiali 
Hadż A li Ahmed (Alger), Ho 
Din-huan (Koreańska Republi­
ka Ludowo-Den^okratyczna), u - 
czony radziecki Żukow-Wereż- 
nikow, k tó ry  b ra ł udział w  pra­
cach m iędzynarodowej kom isji 
uczonych powołanej d la  zbada­
nia fak tów  prowadzenia w o jny 
bakteriologicznej w  Chinach i 
Korei, bakteriolog chiński prof. 
Czen Wen-gui, szef służby zdro­
w ia korpusu ochotników ch iń­
skich w  Kore i, przewodnicząca 
Św iatow ej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet Eugenie Cotton, 
przewodniczący kanadyjskiego 
kongresu obrony pokoju James 
Endieott, pro f. Pessoa (Brazy­
lia), Ołavi Lahtel (Finlandia), 
W iktor Klosiewicz (Polska), po­
wieściopisarka hinduska Malati 
Bedekar i dziennikarz węgier­
ski Tibor Mcrai.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym  przewodniczył delegat A r­
gentyny Barletta. Pierwszy prze­
m aw ia ł przedstawiciel Paragwa­
ju  Jose Florez, po czym zabrał 
głos delegat L ibanu Ahmed 
A rif el Zein. Dyskusja trw a.

Am erykańscy obrońcy poko ju  
so lidaryzu ją  się z Kongresem w  W iedn iu
NOW Y JO RK (PAP). Z in ie ja - 

! tyw y  amerykańskiego kom itetu 
| przygotowawczego do Kongresu 
| Narodów w  Obronie Pokoju od­
by ł się w  Nowym  Jorku w ie lk i 
wiec pod hasłem „O  pokój na 
ziem i“ .

Uczestnicy wiecu w ys ia li do 
prezydium  Kongresu Narodów w 
W iedniu depesze, w  k tó re j w y ­
rażają swą solidarność z praca­
m i Kongresu i  w zyw ają  wszyst­
k ich  obrońców pokoju na ca-

[ łym  świecie, aby nie tra c ili za­
u fan ia  do obrońców pokoju w  
USA m im o niewystarczających 
dotychczas w ys iłków  A m eryka­
nów w  dziele w a lk i o pokój. Do 
zebranych przem awiał m. in. 
Paul Robeson, w zyw ając ame­
rykańskich obrońców pokoju do 
zaprzestania utysk iw ań na 
trudności i  do energicznego o r­
ganizowania w a lk i przeciwko 
am erykańskim  podżegaczom wo­
jennym .

Zgromadzenie Ogólne NZ obowigzane jest 
powzigć decyzję odpowiadającą interesom 

narodu marokańskiego
D yskusja w  Kom isji P o lityczne j ONZ nad sprawą M aroka

(f) NOW Y JO RK (PAP). — W 
K om is ji Politycznej NZ trw a  
dyskusja nad sprawą Maroka. 
Na posiedzeniu dn ia 16 bm. w y ­
głosił przemówienie przedsta­
w ic ie l USRR Pałamarczuk.

Delegat USRR przytoczył w ie­
le fak tów  świadczących o tym , 
że monopole amerykańskie u- 
zyskały nieograniczone m ożli­
wości w  życiu ekonomicznym 
M aroka i że rządzą się tam, jak  
u siebie w  domu. Podporządko­
w a ły  one całkow icie ekonom i­
kę tego k ra ju  celom i zada­
niom  przygotowywania nowej 
w o jny  światowej.

Za plecami narodu m arokań­
skiego — stw ie rdz ił Pałam ar­
czuk — bez jego wiedzy zawar­
to ta jne porozumienie między 
USA i Francją w  sprawie budo­
w y na te ry to rium  M aroka w ie l­
k ich wojskowych baz lotniczych 
i morskich USA.

W zakończeniu Pałamarczuk 
oświadczył, że Zgromadzenie 
Ogólne obowiązane jest wszech­
stronnie omówić sprawę M aro­
ka i powziąć decyzję zgodną z 
wym ogami K a rty  NZ i odpo­
wiadającą interesom uciskane­
go narodu marokańskiego.

Przedstawiciele 13 k ra jów  a- 
rabskich i  azja tyckich zgłosili | 
wspólny p ro je k t rezolucji, któ-

j ry  zaleca, by rząd francuski 
rozpoczął rokowania z sułtanem 
M aroka „w  celu osiągnięcia w 
k ró tk im  czasie pokojowego po­
rozum ienia zgodnego z suwe­
rennością M aroka, z dążeniami 
narodu marokańskiego i  z K a r­
tą NZ“ .

Delegat b ra zy lijsk i zgłosił w  
j im ien iu  szeregu k ra jów  Ame- 
j ry k i Łacińskie j p ro jek t rezolu­
cji, aprobujący po litykę  gra- 

I bieży i przemocy kolon ia lne j w 
I M aroku. Przedstawiciel Ind ii 
i Menon wezwał do poparcia 
j p ro jektu  rezo lucji 13 kra jów  
i arabskich i azjatyckich, prze- 
i m ilczał, jednak całkow icie gra- 
I bieżczą po litykę  monopoli ame­
rykańskich w  M aroku i fakt, że 
USA przekształcają ten k ra j w 
bazę wypadową dla swej agre­
sji w Europie. Natomiast 
przedstaw iciel Ira ku  Dżemali 
ostro k ry ty k o w a ł po litykę  gra­
bieży i ucisku upraw ianą przez 
rząd francuski w  M aroku oraz 
wystąpienia przedstaw icie li mo­
carstw kolon ia lnych w  obronie 
francuskiego reżimu okupacji 
w  tym  kraju.

Delegat Czechosłowacji Kon- 
zala podkreślił, że naród cze­
chosłowacki w  pe łn i popiera 
wa lkę narodu marokańskiego o 
niezawisłość, przeciwko obcej 

1 okupacji wojskowej.

Obrady Specjalnej 
Komisji Politycznej

(f) NOW Y JO RK (PAP). — W  
Specjalnej K om is ji Politycznej 
kontynuowano dnia 15 bm. dy ­
skusję nad sprawą przyjęcia no­
wych członków do ONZ.

Na posiedzeniu Specjalnej K o­
m is ji Politycznej w yg łos ił prze­
mówienie przedstaw iciel ZSRR 
A. G rom yko, k tó ry  zdemasko­
w a ł bezpodstawność argumen­
tów  przytoczonych przez dele­
gatów USA, Peru, Salwadoru i  
innych k ra jó w  dla usp raw ied li- 
w ienią amerykańsko -  angiel­
skiej p o lityk i, uniem ożliw ia jącej 
rozstrzygnięcie sprawy przy ję­
cia nowych członków do ONZ. 
Mówca podkreślił, że jedynie 
słusznym rozwiązaniem tego 
problem u jest przyjęcie p ro jek­
tu rezolucji, zgłoszonego przez 
delegację Polski, przew idujące­
go jednocześnie przyjęcie do 
ONZ wszystkich 14 państw, k tó ­
re złożyły podania.

Przedstawiciele A ng lii, K uby 
i Jugosław ii titow sk ie j, idący na 
pasku delegacji am erykańskiej, 
oświadczyli, że popierają pro­
je k t rezo lucji pięciu k ra jów  
A m eryk i Łacińskie j w  sprawie 
utworzenia kom is ji specjalnej 
dla „przestudiowania“  zagadnie­
nia dotyczącego przyjęcia no­
wych członków do ONZ.
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Postępowa k u ltu ra  N iem iec w zm acn ia  
w ięzy  p rzy ja źn i i w spó łp racy

Zorganizowany w  dniach 15 
— 22 bm. staraniem  K om ite tu 
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą „Tydzień Postępowej 
K u ltu ry  N iem ieck ie j“  zam ienił 
się w  manifestację dobrosą­
siedzkich i przyjaznych uczuć, 
ja k ie  łączą dziś naród po lski z 
postępowymi s iłam i Niemiec w  
walce o zjednoczone i  demo­
kratyczne Niemcy. Przybycie z 
NRD czołowych przedstaw icie li 
k u ltu ry , zapoznanie szerokich 
rzesz społeczeństwa polskiego z 
w yb itn ym i dziełam i k u ltu ry  i 
sztuki niem ieckie j, wzm acniają 
więzy przyjaźni, łączące oba 
narody.

Już 5 grudnia br. p rzyby ł do 
K rakow a 85-osobowy zespół 
Państwowego Teatru z B erlina 
„B e rlin e r Ensemble“  pod k ie ­
row nictw em  artystycznym  He­
leny W eigel i  B erto lda B rech­
ta. Teatr be rliń sk i dal w  
K rakow ie  cztery przedsta­
w ienia: „M a tkę “ Gorkiego w 
przeróbce Berto lda Brechta, 
„R ozbity dzban“  K le is ta  oraz 
dw ukro tn ie  „M a tkę  Courage i 
je j dzieci“  B. Brechta. W ystę­
py a rtys tów  niem ieckich cie­
szyły się o lb rzym im  powodze­
niem  wśród mieszkańców K ra ­
kowa, dzięki wysokiem u pozio­
m ow i artystycznem u gry  i  w łas­
nej, o ryg ina lne j koncepcji d ra ­
matycznej.

A rtyśc i niem ieccy naw iązali 
serdeczny kon tak t z ludnością 
m iasta na spotkaniu w  K lu b ie  
M iędzynarodowej Prasy i  Ks iąż, 
k i, b y li gośćmi robo tn ików  No­
wej H u ty  i  zdobyli sobie w ie ­
lu  m łodych p rzy jac ió ł na po- 
żegnalnym -występie w  M łodzie­
żowym  Domu K u ltu ry . Z K ra k o ­
wa zespół „B e r lin e r Ensemble“  
udał się do Łodzi, gdzie w ysta­
w ił, gorąco p rzy ję ty  przez 
w idzów  dram at Brechta „M a t­
ka Courage i  je j dzieci“  z 
Heleną W eigel w  ro l i ty tu łow e j. 
Goście niem ieccy zw iedz ili u- 
rządzenia socjalne n a jw ię k ­
szych polskich zakładów w łó ­
kienniczych ZPB im . J. Stalina, 
pow itan i serdecznie przez na­
szych w łókn iarzy . Z Łodzi ze­

spół tea tru  berlińskiego przy­
będzie do Warszawy.

„Sztuka może rozw ijać się 
ty lko  w  czasach poko ju “  — o- 
świadczył jeden z czołowych 
artystów  tea tru  berlińskiego 
E rw in  Geschonneck — „M y, 
artyści berlińscy walczym y o 
pokój. Uważamy granice na 
Odrze i Nysie za symbol 
przyjaźn i pomiędzy narodami 
polskim  i niem ieckim . Przyjaźń 
ta łączy nasze narody w  w a l­
ce o pokój, szczęście i dobro- 

i b y t“ .
Jak już donosiliśmy, 15 bm. 

przybyła do Warszawy 15- 
| osobowa delegacja działaczy 
politycznych, społecznych i k u l­
tu ra lnych  N iem ieckie j Republi­
k i Dem okratycznej z rektorem  
A kadem ii Nauk Rolniczych z 
B erlina  pro f. dr. E rw inem  P ia­
chy na czele. W skład delega- 

j c ji wchodzą lite rac i, m u- 
| zycy, gra ficy, dziennikarze pism 
] „Neues Deutschland“ , „B e rline r 
| Zeitung“ , „Jungę W e lt“ i  „B lic k  
nach Pol en“ . Przekazując naro­
dow i polskiem u serdeczne po­
zdrowienia od narodu niem iec­
kiego, pro f. P iachy naw iązał do 
odbywającego się w łaśnie w  
W iedniu Kongresu Narodów w  
Obronie P oko ju i oświadczył, że 
te j samej sprawie obrony poko­
ju  służą odw iedziny delegacji 
n iem ieckie j.

Goście z NRD zw iedz ili Pań­
stwową Centralną Szkołę POM 
i spółdzielnię p rodukcyjną w  
Ursynowie, gdzie zapoznali się 
z program em  poszczególnych 
kursów  i  nowoczesnym wyposa­
żeniem tego ośrodka. Spotkanie 

j z przeszło trzytysięczną rzeszą 
! m łodzieży warszawskiej w  H a li 
i M irow sk ie j zam ieniło się w  ma- 
j n ifestację przy jaźn i młodzieży 
i obu narodów. Młodzież W ar- 
| szawy, barbarzyńsko zniszczonej 
przez okupanta h itlerowskiego, 
d ług im i oklaskam i i  okrzyka ­
m i na cześć Prezydenta W il­
helma Piecka i  Prezesa Rady 

j M in is tró w  Bolesława B ie ru ta  
| pow ita ła  oświadczenie prof. 
Piachy, iż przyjaźń i  w spółpra- 

| ca m iędzy narodem po lsk im  i 
I n iem ieckim  jest cennym, w k ła -

| dem w  w ie lk ie  dzieło umocnie- 
! nia pokoju na świecie.
| Z okazji Tygodnia i  w izy ty  
i działaczy społecznych i  k u ltu -  
j ra lnych z NRD odbywają się 
I w całym  k ra ju  im prezy poświę- 
! cone ku ltu rze  i  sztuce, postę­

powych Niemiec. Teatr Polski w 
W arszawie w znow ił tragedię 
Schillera „ In try g a  i m iłość“ . 
W sali K lubu  M iędzynarodowej 
Prasy i K siążki odbył się w ie­
czór lite ra tu ry  n iem ieckie j, poś­
więcony poezji Brechta, W einer, 
ta i prozie A nny Seghers oraz 

j W. Bredła. U tw o ry  recytow ali 
i artyśc i tea trów  warszawskich 
I A leksander Zelwerow icz i H a li-  
i na M iko ła jska.
j W  foyer Teatru Domu Wojska 
Polskiego otw arto  wystawę 
„P la ka t i  ka ryka tu ra  po litycz­
na N iem ieckie j R epub lik i De- 

: m okra tyczne j“ . Wystawa, za- 
! w ierająca przeszło 100 ek&pona- 
| tów  zajm uje dw ie sale. Wśród 
ciekawego zbioru p lakatów  po- 

1 litycznych zwracają uwagę p ra ­
ce laureata Nagrody Państwo­
w ej NRD W ill i Schuberta, 
Guenthera Klausa, Kocha, K lin -  
genberga i  G runw alda oraz r y ­
sunk i satyryczne A lfreda  Bayer- 
Reda, Herberta Sandbea-ga i  in -  ; 
nycb.

Jednocześnie w  K rakow ie  od-'j 
b y ł się rec ita l w yb itne j śpię- j 
waczki z NRD, lau rea tk i kon - j 
kursu bachowskiego E w y F le i- 1 
scher. Po występach w  K ra ko ­
w ie i  innych m iastach Polski I 
Ewa Fleischer przybyła do j 
Warszawy.

Po raz p ierwszy gościmy w  j 
naszym k ra ju  ty lu  w yb itnych  I 
artystów’, działaczy k u ltu ry  i 
sztuki, przedstaw icie li postępo­
wych, dem okratycznych N ie­
miec. Tysięczne tłu m y  długo o- 
k lasku ją  w ys łann ików  sztuki, 
k tó ra  walczy ze zbrodniczym i 
zakusami im peria lizm u, o po­
kó j i  socjalizm  w  sercu Europy.

Tydzień Postępowej K u ltu ry  
N iem ieckie j, w izy ta  posłów 

| p rzy jaźn i z tam te j strony O dry 
| i Nysy staną się poważnym 
czynnikiem  umocnienia pokoju 
i  dobrosąsiedzkich stosunków 
między naszymi narodam i, (l.g.)

Spekulantom powinęła się noga
W  sklepie teksty lnym  PSS w  

Legionowie od dłuższego czasu 
brak było gum tasiemkowych, 
nici, ig ie ł i innych a rtyku łów  
pasmanteryjnych. Mieszkańcy 
Legionowa zmuszeni by li zaopa­
tryw ać się w  te a rtyku ły  w  
sklepach warszawskich, dziw iąc 
się jednocześnie brakow i tych 
a rtyku łów  u nich.

Ostatnio sprawa w yjaśn iła  
się. Otóż okazało się, że eks­
pedientka tego sklepu Maria 
Siczek wraz ze sw ym i k rew ny­
m i Stanisławą Szatkowską i 
Zofią Oracką od dłuższego cza­
su w ykup3’w a ły  wym ienione 
a rty k u ły  i  w  każdą niedzielę 
w yw oziły  je do swej kuzynki 
w  Warszawie Eugenii W orono­
wicz — w łaścic ie lk i sklepu z 
galanterią, która sprzedawała 
je po paskarskich cenach.

W czasie re \v iz ji u W o ro ­
nowicz znaleziono ok. 1.000 
sztuk szpulek nici różnego ro­
dzaju. duże ilości bawełny w

pasemkach, koronek, wstążek, 
gum tasiemkowych, a także 
płótna, kre tony i szereg innych 
towarów , pochodzących ze skle­
pu PSS w  Legionowie.

Delegatura Warszawska K o­
m is ji Specjalnej skazała Siczek 
i W oronowicz każdą na 18 
miesięcy obozu pracy, Szatkow­
ską na 9 miesięcy, a Zofię Orac- 
ką na 6 miesięcy.

u swej najbliższej rodziny. 
Sprzedaży ich — oczywiście po 
wygórowanych cenach —  doko­
nyw ała Puzdygowa ty lk o  „swo­
je j“  k lien te li.

U kry te  zapasy Puzdygowej 
, tc — 370 kg cukru , k ilkadzie- 
| siąt m etrów  płótna i  flane li, kil,- 
| ka k ilogram ów  pieprzu, kawy, 
! kakao.

*

Na 2 lata obozu pracy została 
skazana W ik to ria  Puzdygo ■ — 
w łaścicielka sklepu a rtyku łów  
mieszanych w Węgrowie, za 
gromadzenie a rtyku łów  spożyw­
czych i tekstylnych w  celach 
spekulacyjnych.

W sklepie Puzdygowej nie 
każdy mógł kupić kawę, pieprz, 
czy kakao. O kupnie płótna 
lub  kretonu n ik t  nawet nie ma­
rzył. Tow ary te Puzdygowa 
kupowała pokątnie i  ukryw a ła

Ruch pociągów  
w  okresie  św ią tecznym

*

| Jan Jagus był zakałą hotelu 
i robotniczego przy ul. Radzym iń- 
I sklej- 65. Nie ty lko  sam przy- 
| chodził p ijany i urządzał awan- 
j tury, ale rozp ija ł również in­
nych, a nawet okradał szafki 
swoich kolegów.

Jagus postanow ił znaleźć sobie 
dodatkowy dochód. W ykupyw ał 
m ianow icie w  uspołecznionych 
sklepach płótno, a potem sprze­
dawał je  po wygórowanych ce­
nach na tzw. Zieleniaku.

Ostatnio powinęła mu się no- 
j ga; spekulant — złodziej zna- 
! lazł się za kra tkam i.

(r.)

W  o kres ie  św ią te czn ym  będą u ru ­
chom ione  następu jące  poc iąg i do ­
d a tko w e  pasażerskie  w  re la c ja c h :

O G R A N IC Z E N IA  
R U C H U  PO C IĄG Ó W  

W O K R E S IE  Ś W IĄ T E C Z N Y M

dla tych

Dzielnie pomagają p a rtii i 
w ładzy ludowej korespondenci 
robotniczo-chłopscy w walce z 
niedomaganiami na swoim te - j 
renie, z przejawam i b iu rokrac ji, j 
bezduszności, braku rew ołucyj- j 
nej czujności, m arnotraw ienia 
dobra społecznego, zaprzepa­
szczania rezerw produkcyjnych. 
Dzielnie pomagają p a rtii i w ła ­
dzy ludowej korespondenci w 
walce o doskonalenie pracy 
aparatu państwowego, gospo­
darczego i partyjnego.

Ludźm i płonącymi iskrą 
prawdy, ludźm i pragnącymi za 
wszelką cenę naprawić niedo­
ciągnięcia, ludźm i, stanowiący­
m i jedną z podstawowych dźwi- j 
gni w dziele naprawiania par- i 
ty.jnej i radzieckiej pracy nad j 
budownictwem w terenie — 
nazywał korespondentów ro ­
botniczo - chłopskich towarzysz 
Stalin.

Państwo Ludowe liczy na 
Waszą pomoc — m ów ił do ko­
respondentów robotniczo-chłop­
skich towarzysz B ie ru t i wzy­
w a ł ich: Śmielej więc piszcie o 
wszelkich przejawach biurokra­
tyzmu i bezdusznego stosunku 
do człowieka, walczcie wypró­
bowanym orężem krytyki z bra­
kiem troski o człowieka pracy, 
z nieudolnością, z marnotraw­
stwem. Nie szczędźcie zarozu­
mialców i sobiepanków... dema­
skujcie siewców wrogiej pro­
pagandy... budźcie czujność...

Wyrazem wagi, jaką przy­
w iązuje nasza partia i rząd do 
oddolnej k ry ty k i, a w  szczegól­
ności do k ry ty k i prasowej i 
ro li korespondentów robotniczo- 
chłopskich — były uchwały 
podjęte przez K om ite t Central­
ny PZPR oraz Radę Państwa 
i Radę M in is trów  w  grudniu 
1950 r. W yrazem wysokiego 
uznania dla pracy koresponden­
tów  robotniczo - chłopskich by­
ło m. in. nadanie przodującym 
spośród nich odznaczeń pań­
stwowych.

*
Można by przytoczyć tysiące 

wspaniałych przykładów, gdy 
nieprzejednana wobec braków 
i niedomagań postawa kore­
spondentów odegrała decydują­
cą rolę w  szybkim napraw ie­
n iu  zła, z likw idow an iu  niedo­
magań w  terenie.

Im  bardziej redakcje naszych 
pism dbają o wszechstronną 
pracę z korespondentami, im 
lepie j w ykorzystu ją  ich sygnały j 
i a r tyku ły  — im głębiej i ope- j 
ra tyw n ie j instancje partyjne, 
państwowe 1 gospodarcze w y­
ciągają niezbędne wnioski z 
tych sygnałów i a rtyku łów , im 
większą opieką, otaczają na | 
swoim terenie ruch korespon- I 
den tów — tym  m niej jest nie­
dociągnięć i błędów w naszej 1 
pracy, tym  mocniejsza jest na­
sza więź z najszerszymi masa­
mi społeczeństwa w miastach 
i wsiach. Coraz lepie j zdają so­
bie z lego sprawę kom ite ty wo­
jewódzkie i powiatowe, m in i­
sterstwa i centralne zarządy, 
dyrekcje i kom ite ty zakładowe, 
działacze pa rty jn i, państwowi j 
i gospodarczy.

A le  są w y ją tk i. Świadczą 
o tym sygnały, jak ie  dochodzą !

O d o r o b k u  i
W arszaw a — K ra k ó w  o ci; z W -w y  

G ł. 24 i  29 g ru d n ia  o godź. 9 m . Ś 
K ra k ó w  p rz y j.  18 m  50 oraz 22 i  27 
g ru d n ia  z W -w y  G ł. o godz. 22 
m  57 do K ra k o w a  p rz y j.  8 m  33; 
z K ra k o w a  23, 24 . 26 i  28 g ru d n ia  
o  godz. 22 m  22 do W -w y  G ł. p r z y j.  
6 m  02.

W arszaw a — K a to w ic e  o d j. z 
W -w y  G ł. 23 i  26 g ru d n ia  o godz. 
21 m  15. K a to w ic e  p rz y j.  4 m  24; 
z K a to w ic  23 i  26 g ru d n ia  o godz.
21 m  42, W -w a G ł. p rz y j.  4 m  22.

W arszaw a — Legn ica  przez K o lu ­
szk i. C zęstochow ę. W ro c ła w  o d j. z 
W -w y  G ł. 26 g ru d n ia  o godz. 20 
m  08. L eg n ica  p rz y j.  7 m  07, z L e ­
g n ic y  23 g ru d n ia  o godz. 16 m  41, 
W -w a  G ł. p rz y j.  4 m  15.

W arszaw a — P oznań o d j. z W -w y  
G ł. 23 g ru d n ia  o godz. 9 m  35, Po­
znań  p rz y j.  16 m  25; z P oznan ia  22 
g ru d n ia  o godz. 21 m  33, W -w a  G ł. 
p rz y j.  3 m 55.

W arszawa — Szczecin przez Poz­
n a ń  Odj. Z W -w y  G ł. 23. 24. 27 i 28 
g ru d n ia  o godz. 13 m  55, Szczecin 
p rz y j.  2 m  18; ze Szczecina o d i. 23, 
24 26 i  28 g ru d n ia  o godz. 17 m  10, 
W -w a  G ł. p rz y j.  5 m  40.

W arszaw a - -  L u b l in  — o d j. z 
W -w y  W sch. 24 i  27 g ru d n ia  o godz. 
14 m' 55, L u b l in  p rz y j.  19 m  10, n a ­
s tę p n ie  23 i  24 g ru d n ia  z tegoż d w ó r . 
ca o d j. o godz. 0 m  18. L u b lin  
p rz y j 13 m 27 o raz  27 g ru d n ia  ró w ­
n ież  z d w o rca  W schodn iego  od j. 
0 m  15 do L u b lin a  p rz y j.  3 m  28; 
z L u b lin a  o d j. 24 g ru d n ia  o godz. 
10 m  18 w -w a  Wsch. p rz y j.  14 m 40, 
n as tępn ie  z L u b lin a  od j. 24, 26, 27 i 
28 g ru d n ia  o godz. 14 m  55, W -w a  
W sch. p rz v j.  19 m  20. P onad to  z 
L u b lin a  o d j. 23 g ru d n ia  o godz. 18 
m  00, W -w a  W sch. p rz y j.  22 m  40.

W arszaw a — P rze w o rsk  przez L u ­
b lin  o d j. z W -w y  W sch. 23 i 24 g ru ­
dn ia  o godz. 20 m 23, Przeworsk 
p rz y j.  5 m 05; p o w ro tn y  z L u b lin a  
o d j. 24 i  26 g ru d n ia  o godz. 19 m 35, 
W -w a  W sch. p rz y j.  23 m 52.

W arszaw a — # G d y n ia  — od j. z 
W -w y  W sch. 23 i  26 g ru d n ia  o godz.
22 m  25. G d y n ia  p rz y j.  7 m 34; z 
G d y n i o d j. 22 i  23 g ru d n ia  o godz.
23 ra 07. W -w a W sch. p rz y j.  8 m 47.

W arszaw a — O lsz tyn  od.i. z W -w y  
W sch. 23 i 26 g ru d n ia  o godz. 23 ni 
10. O lsz tyn  p rz y j.  4 m 27: z O lsz ty ­
na od j. 22 i 23 g ru d n ia  o godz. 22 
m  33. W -w a  W sch. p rz y j.  4 m  05.

W arszawa — K o sza lin  o d j. z W -w y  
W sch. 23. 26 i 27 g ru d n ia  o godz. 
13 m 50, K o sza lin  p rz y j.  9 m 03: z 
K o sza lin a  o d j. 22. 23 i 26 g ru d n ia  
o godz. 15 m 25, W -w a  W sch. p rz y j.  
5 m  1.

R U C H  P O D M IE J S K I

W środę  24 g ru d n ia  będą u ru c h o ­
m ion e  n astępu jące  d o d a tko w e  pocią_ 
g i p o d m ie js k ie :

Z  W -w y  S ródm . o d j. g. 14 m  13 do 
O tw o cka  i p o w ro tn y  z O tw o cka  od j. 
15 m 47.

Z S ied lec o godz. 13 m 26 do 
M iń s k a  M az. p rz y j.  14 m  51 p o w ro t­
ny z M ińska  Maz. od j. 16 m 03, 
S ied lce  p rz y j.  17 m  15.

A . p o c ią g i da lekob ieżne

O sobow y L u b lin  — W arszawa 
W schodn ia  z L u b lin a  o d j. 15 m  09 
p rz y je ż d ż a ją c y  do W -w y  W sch. o 
godz. 19 m  20 d n ia  25 g ru d n ia  n ie  
będzie  u ru c h o m io n y .

O sobowy L u b l in  — W arszaw a 
W schodn ia  z L u b lin a  15 m  42 p rz y ­
je żd ża ją cy  do W -w y  W sch. o godz. 
19 m 20 dn ia  27 g ru d n ia  n ie  będzie  
u ru c h o m io n y  o raz od L u b lin a  do 
Ś w id n ik  27.X I I .  ró w n ie ż  n ie  będzie 
u ru c h o m io n y .

B. P oc iąg i p od m ie js k ie
Do O tw o c k a  od jeżdża jące  z W -w y  

| W sch. o godz. 4 m . 08 i 5 m . 20 o- 
raz z W -w y  S ródm . o godz. 7 m . 10 
p o w ro tn e  z O tw o cka  p rz y je ż d ż a ją ­
ce do W -w y  S ródm . o godz. 5 m . 
57, 6 m . 55 i  8 m . 55 w  d n ia ch  25 i i 
26 g ru d n ia  n ie  będą ku rsow ać .

Do P ru s z k o w a  o d je żd ża ją cy  z ; 
j W -w y  S ródm . o godz. 5 m  59 i  6 m i  
| 57 oraz p o w ro tn e  z P ruszkow a  , 
i p rzy je żd ża ją ce  do W -w y  S ró d m ie - i 
I śeie o godz. 7 m . 09 i  7 m . 57 w  j 
| d n iu  25 i 26 g ru d n ia  będą odw o łane , j

Do T łuszcza o d je ż d ż a ją c y  z W -w y  { 
Wsch. o  godz. '4 m . 02 i p o w ro tn y  ; 
z T łuszcza p rz y je ż d ż a ją c y  do W -w y  ; 
Ś ródm . o godz. 6 m. 25 w  d n iu  
25 i  26 g ru d n ia  będą odw o łane .

K U P O N Y  D L A  P O D R Ó ŻN Y C H

P o d ró żn i z a m ie rz a ją c y  o db yć  po- | 
d róż  ze st. W -w a G ł. W sch. i W -w a j 
W il. p oc ią g am i d a le k o b ie ż n y m i w 
d n iach  od  23 godz. 4 m . 00 i 24 g ru -  j 

i d n ia  godz. 18.00 o bo w iąza n i sa o- , 
! prócz  b ile tu  w ażnego na p rze ja zd  i 
| posiadać ró w n ież  ku p o n  u p ra w n ia -  i 
i ią c y  do w e jśc ia  do okreś lo n eg o  p o- | 

c iągu.
1 K u p o n  u p ra w n ia  do za jęc ia  m ie j-  i 

sca ty lk o  w  pociągu  i w  d n iu  o- 
I znaczonym  na  ku po n ie .

K u p o n y  będą bezp ła tne  i w yda n e  j 
ty lk o  rów nocześn ie  ze sprzedażą 

| b ile tó w .
Od o b o w ią z k u  posiadan ia  k u p o - \ 

| nów  są z w o ln ie n i: 
j 1) P os łow ie  na S e jm  P o ls k ie j 
! R zeczyp o sp o lite j L u d o w e j.
! 2) P o d ró żn i pos ia d a ją cy  b ile ty  ! 
j przez in n e  s ta c je  drogą  przez W -w ę , ' 
I a p rz e s ia d a ją c y  się w  W arszaw ie , i 
| 3) P o d ró ż n i o d b y w a ją c y  podróż  w  j
I w agonach  s y p ia ln y c h .
| 4) Posiadacze b ile tó w  o k rę g o w y c h , j
i W szyscy p ozo s ta li p o d ró żn i w  te j I 
| lic z b ie  w o js k o w i, p ra c o w n ic y  pań- j 
I s tw o w i, pos iadacze b ile tó w  o k i eso- | 
I w ych  (rocznych  i m ies ięcznych ) ; 
! p ła tn y c h  i b ez p ła tn y c h , zobow iążą - i 
i n i są do zaopa trzen ia  się w  ku po - ! 
i n y  na ró w n i z in n y m i p o d ió ż n y m i I 
! n a b y w a ją c y m i b ile ty  w  kasach, bez j 
j  czego do p oc iągów  d a le ko b ie żn ych  : 

n ie  będą w puszczan i.
P o d ró żn i u d a ją c y  się do s ta c ji ! 

p o d m ie js k ic h  n ie  będą w puszcza- j 
n i do poc iągów  d a le ko b ie żn ych , j 
gdyż na o dc in k a c h  p o d m ie js k ic h  
k u rs u je  dosta teczna ilo ść  pociągów  
p o d m ie js k ic h .

W ty c h  sam ych d n ia ch  będzie  ró ­
w n ie ż  zaw ieszona sprzedaż b ile tó w  
p e ro n o w y c h  na w s zys tk ich  d w o r­
cach w arsza w sk ich .

P rzedsprzedaż b ile tó w  w raz  z k u ­
p on a m i na in d y w id u a ln e  zg łoszenia 
o d b y w a  się ró w n ie ż  w  B iu rz e  O b­
s ług i P o d ró żn ych  na st. W -w a G ł. 
Osobowa na 3* dn i naprzód  za spe- j 
c ja ln ą  o p ła tą . (P A P ).

W fstaw a książki ro ln icze j i 
leśnej zorganizowana przez 
Państwowe W ydaw nictwa Rol­
nicze i Leśne w  gmachu w y­
dawnictwa. jest próbą podsu­
mowania naszego dorobku na 
odcinku w ydaw n ic tw  ro ln i­
czych i leśnych w  ostatnim  o- 
kresie.

Dorobek ten ilościowo jest 
n iem ały: same ty lko  P W R iL  w y­
puściły na rynek w  łatach 1948— 
1952 5.740.000 książek i 11.683.000 
broszur oraz w ydają średnio 
rocznie 4.238.000 egzemplarzy 
czasopism rolniczych zawartych 
w  24 tytu łach. Dla porównania 
w arto  przytoczyć, że w  dziesię­
cioleciu 1928—1938 wszystkie 
wydaw nictw a Polski sanacyjnej 
w yda ły  łącznie około 2.500.001) 
książek oraz 8.500.000 broszur 
rolniczych ; leśnych.

Organizatorzy wystaw y ogra­
n iczyli się do księgarskiego, w i­
trynowego wystaw ienia w y ­
daw n ictw ; nie pokazano etapów 
i dróg rozwojowych w ydaw ­
nictw . nie dano wskaźników, 
które by pokazały komu służyły 
w ydawnictwa przedwojenne, a 
komu służą nasze. Taka organ i­
zacja wystawy- osłabia w p raw ­
dzie je j polityczną wymowę, nie 
m niej uwidacznia poważny cię­
żar gatunkowy naszych w ydaw ­
nictw  rolniczych.

Najw iększą wagę dla rozwoju 
nauk rolniczych i leśnych i dla 
ptacy p rak tyków  mają w yda­
ne przez PWRT przekłady ra ­
dzieckich dzieł 7. dziedziny agro­
biologii. Zasługą w ydawnictwa 
jest. że szybko i w pełni udo­
stępniło naszym pracownikom  
naukowym, młodzieży s tud iu ją ­
cej ro ln ic tw o  i leśnictwo oraz 
szerokim masom praktyków  
fundam entalne dzieła twórców  
agrobiologii w pełnych wyda­
niach i w postaci broszur, w y ­
pełniając w  ten sposób zasadni­
czą lukę w  naszej b ib liog ra fii 
rolniczej. Wśród tych prac 
miejsce naczelne zajm ują: ste­
nogram z historycznej sesji 
Wszechzwiązkowej Akadem ii 
Nauk Rolniczych im. W. I. Le­
nina wydany pod ty tu łem  „O 
sytuacji w  b io log ii“ . „Dzieła W y­
brane“  oraz szereg prac I. M i­
czurina; „A grobio log ia“  i liczne 
prace T. Łysenki, „G leboznaw­
stwo“  W iliam sa i prace O. Le-

| pieszyńskiej. Dzieła te wytycza- 
j ją drogi rozwoju agrobiologii w 
: oparciu o zasady m aterializm u 
| dialektycznego.

Należy podkreślić, te z dzie- i 
dżiny agrobiologii, P W R iL wy- | 

! dał ponad 115 pozycji przekła- 
i dów z lite ra tu ry  radzieckiej oraz 
; 38 pozycji naszych poiskich 
| autorów.

N iem niejszy dorobek, bo oko- 
I Ir 500 pozycji przedstawia dział 
i w ydaw n ic tw  agrotechnicznych.
| zootechnicznych i w e te ryna ry j­

nych. Tu także poważne m ie j- j 
j śce za jm ują cenne przekłady i 
I w ydaw n ic tw  radzieckich, szcze- j 
j golnie w  zootechnice i wetery- j 
| narii. Obok nich znajdują się i 
j  udane prób}' kompleksowych 
j opracowań problemów ro ln ic- j 
i twa przez polskich autorów. Do ! 
] nich m iędzy innym i należą: j 

..Gleboznawstwo ogólne“  — Mu- i 
j sierowicza, „A gro techn ika roś-I 
j lin  o leistych“  — Moldenhawe- j 
| ra. „P rodukcja  trzody ch lew nej“  j 
j  — Kielanowskiego i A leksan- j 
| drowicza, „Zoohigiena prakty- | 
! czna“ — Szyfelbejna oraz. pier- j 
I wsze w yn ik i zespołowej pracy j 
! naszych specjalistów, ja k : „Ho- I 
j dowła buraka cukrówego“  — j 
| I-sza i Il-g a  część, „Nawozy i j 
I nawożenie“  — tom I. „Szezegó- j 
I Iowa uprawa roś lin “  i „A gro - I 
i technika“ .
i Dział mechanizacji i e lek try - j 
| f ika c ji ro ln ic tw a jest odbiciem i 
| szybkiego postępu technicznego 
i w  naszym ro ln ic tw ie. Pozycje j 
| wydawnicze z tej dziedziny są ! 
! wyrazem naszego dorobku ostat- j 
\ nich lat. Wystarczy powiedzieć, i 

że w Polsce przedwojennej nie j 
było praw ie żadnego w ydaw nic­
twa i pub likac ji z tego zakresu, 
tak ja k  nie było praw ie w  ro l­
n ic tw ie  e le k try fik a c ji i mecha­
nizacji.

Takie ty tu ły  ja k  „C iągn ik  U r­
sus“ , „Użytkow anie ciągników  i 
maszyn ro ln iczych“ , „K om bajny 
zbożowe“ , „K om bajn buraczany 
SPG-1“ . przekład „M echanizacji 
i e le k try fika c ji gospodarstwa 

j wiejskiego“  — zbiorowej pracy 
radzieckich autorów, k ilka  w y­
dań „Maszynoznawstwa ro ln i­
czego“  — Kanafojskiego oraz 
liczne pozycje z różnych dziedzin 

! mechanizacji i e le k try fika c ji ro l- 
I n ic tw a obrazują nasze osiągnię- 
' cia i  postęp technik i w ro ln i-

Nie może być pobłażania 
, k tó rzy  prześladują korespondentów 

robotn iczo-chłopskich
z różnych terenów kra ju . Są j 
jeszcze ludzie, a nawet odpo- | 
w iedzialne instancje, które nie j 
ty lko  nie rozum ieją ro li oddol- i 
nej, społecznej k ry ty k i i nie ! 
um ieją oprzeć się na nie j w ! 
swej pracy, ale wręcz — łam iąc j 
wskazania naszej pa rtii — sta- ! 
ra ją się k ry tykę  zakneblować. !

Są jeszcze w  różnych ogni- 
wach państwowych i gospodar- j 
czych zaskorupiali b iurokraci, j 
którzy ośmielają się w rozm aity 1 
sposób zatruwać życie korę- j 
spondentom aż do wydalania j 
ich z pracy. Któż im  na to po- ! 
zwo lil, by w yko rzystyw ali swe j 
stanowiska dla d ław ienia k ry - : 
tyk i?  Władza ludowa postawiła 
ich na odpowiedzialną robotę I 
po to jedynie, by ja k  na jlep ie j i 
służyli narodowi i k ry tyka  od- j 
dolna może im  ty lk o  w  tym  do- ! 
pomóc.

Są jeszcze działacze pa rty jn i, j 
k tórzy przez palce patrzą na j 
przejawy duszenia k ry ty k i i i 
szykanowania korespondentów j 
w  ich terenie, a niekiedy nawet j 
maczają w  tym  palce. K tóż ich | 
do tego upoważnił, by łam ali j 
w  ten sposób jedną z podsta­
wowych zasad naszej pracy | 
pa rty jne j — zasadę wszech- i 
stronnego stosowania niezawod- j 
nego oręża k ry ty k i i samokry- I 
tyk i?

Bo oto wyszło na jaw , że na j 
terenie miasta Częstochowy od 
dłuższego czasu m ia ły  miejsce 
fa k ty  bezkarnego prześladowa­
nia korespondentów w  hucie im. 
B ieruta, w  MPRB, w  Z jedno­
czeniu Robót Zmechanizowa­
nych oraz k ilk u  innych zakła­
dach i  instytucjach. Wyszło na 
jaw , że w  jednym  z tych przed­
siębiorstw  posunięto się aż do 
zorganizowanej, k liko w e j w a lk i 
przeciw  korespondentom.

Jeśli mogła w ytw orzyć się ta ­
ka sytuacja, to ty lko  dlatego, 
że K om ite t M ie js k i PZPR w 
Częstochowie nie szedł śladem 
kry tycznych  sygnałów i  a r ty k u -  !. 
łów, nie śledził za tym , ja k  w y- i 
ciąga się w n ioski wobec niedo­
magań u jaw n ianych przez kore­
spondentów. K M  nie czuwał nad j 
rozwojem  ruchu koresponden­
tów  i nie reagował na przejawy 
ich szykanowania. N ie sprzyja­
ło  to byna jm n ie j bliższemu po- i 
znaniu przez K M  stosunków pa- j 
ńujących w  jednym  czy drugim  
zakładzie i uzdrow ieniu tych 
stosunków tam, gdzie zachodzi­
ła ku temu potrzeba. Sprzyja ło 
to natom iast znakomicie .w y­
tworzeniu się poczucia bezkar­
ności u d ław ic ie li k ry ty k i i gnę- 
b ic ie li korespondentów.

Na skutek in te rw e nc ji K o m i­
tetu W ojewódzkiego w K a to w i- i 
cach położony został kres tej i 
bezkarności. Z in ic ja ty w y  K W  ! 
egzekutywa K om ite tu  M ie jsk ie ­
go w Częstochowie powzięła sa- 
m okrytyczną uchwałę. Teraz na 
porządku dziennym stoi w Czę­
stochowie sprawa, aby K om ite t 
M ie jsk i w codziennej swej p rak­
tyce systematycznie i w y trw a le  
w a lczył o to, by w  każdym o- 
gn iw ie na jego terenie zapano­
wała atmosfera sprzyjająca 
rozw ojow i k ry ty k i,, rozw ojow i 
ruchu korespondentów . robo tn i­
czych.

Taka w łaśnie atmosfera pa­
nu je np. w  Zakładach im. 
S talina w  Poznaniu, gdzie 
w łaściwy, p a rty jn y  stosunek 
do k ry ty k i prasowej i do 
korespondentów ze strony ko­
m ite tu  zakładowego i k ie row n i­
ctwa zakładu pozwala często z 
miejsca rozwiązywać szereg bo­
lączek i gdzie w  zarodku prze­
łam uje się wszelkie opory w 
stosunku do słusznej k ry ty k i ze 
strony poszczególnych odpowie­
dzialnych pracowników.

*
Prześladowanie koresponden­

tów robotniczych i wiejskich —
uczy towarzysz S talin — to bar­
barzyństwo, przeżytek obycza­
jów burżuazyjnych.

A  przeżytki obyczajów b u r­
żuazyjnych stanow ią .w  naszym 
k ra ju , gdzie jeszcze działają 
n iedob itk i reakcji, pożywkę dla 
wroga klasowego.

W  atmosferze bezkarności w 
stosunku do d ław ic ie li k ry ty k i 
i  prześladowców koresponden­
tów  us iłu je  w róg klasowy ja k  
w  itnętnej wodzie łow ić swoje 
ryby. Tak było  w powiecie ząb­
kow ick im  (woj. wrocławskie), 
gdzie ludzie, k tórzy  — nie bez 
wiedzy kom ite tu  .powiatowego 
— prześladowali korespondenta 
w  cukrow n i Ziębice Śląskie, zo­
sta li później zdemaskowani ja ­
ko elementy obce i w rogie na­
szej pa rtii.

Można by przytoczyć więcej 
przykładów, świadczących o 
tym , że wszelka pobłażliwość w 
stosunku do tępienia k ry ty k i i 
korespondentów prowadzi nie­
uchronnie do stępienia rew olu­
cy jne j czujności.

Żaden kom ite t p a rty jn y  nie 
powinien sądzić, że jeś li na po­
dległym  mu terenie zdarzają się 
fa k ty  gnębienia k ry ty k i i  kore­
spondentów, to nie może on „za 
to wszystko odpowiadać“ . O w­
szem. Odpowiada przed partią 
w łaśnie za wszystko, co na pod­
ległym  mu terenie zachodzi, 
odpowiada przed pa rtią  i  za to, 
żeby była tam  szeroka prze­
strzeń dla k ry ty k i,  dla w n ik li­
wego wsłuchiwania się w  syg­
na ły i skarg i ludzi pracy i bo­
jow ych w yraz ic ie li ich op in ii— 
korespondentów robotniczych i 
chłopskich.

Obecnie na terenie całego 
k ra ju  odbywają się powiatowe 
i  m ie jsk ie  pa rty jne  konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze. K on­
ferencje te powołane są do ode­
grania dużej ro li w  dziele da l­
szego podniesienia poziomu 
pracy naszych organizacji par­
ty jnych  i ich k ierownicze j ro li 
w  budow nictw ie socjalistycz­
nym  w  terenie. Każda konfe­
rencja musi pogłębić w  swej 
organizacji świadomość, że k ry ­
tyka i sam okrytyka — to n a j­
bardziej istotna dźw ignia na­
szego marszu naprzód. W tym  
św ietle na konferencjach po­
w inna znaleźć swoje odbicie 
ważna sprawa stosunku do ko­
respondentów robotniczo-chłop­
skich.

*
Jest niemało działaczy, za j­

mujących odpowiedzialne sta­
nowiska w aparacie państwo­

w ym  czy gospodarczym, k tó ­
rym  się wydaje, że z tego ty tu ­
łu mogą domagać się, aby kore­
spondenci uzgadniali z n im i u- 
przednio swoje a rtyku ły . Ta­
kiego prawa „cenzurowania“  
k ry ty k i byna jm n ie j nie dała im  

1 władza ludowa. Taka bowiem 
; cenzura zniekształciłaby sens 
! pracy korespondenta, prowadzi­

łaby nie do k ry ty k i,  lecz do je j 
i karyka tu ry .

Podwaliną całej sprawy —
j wskazuje towarzysz S ta lin  —
] winna być niezależność kores­
pondenta od instytucji i osób. z 
którymi tak czy inaczej styka 
się on... Cenzura koresponden­
cji powinna być skoncentrowa­
na w rękach redakcji gazet.

Głęboko też m ylą  się n iek tó ­
rzy sekretarze kom itetów’ po- 

i w istow ych, gm innych czy za- 
j kładowych, k tórzy  sądzą, że oni 
| p rzyna jm n ie j m ają prawo do 

tak ie j „cenzury“  w  szczególno- 
j ści gdy chodzi o koresponden- 
j tów, członków podległej im  
i organizacji pa rty jne j. I  im  by - 
i na jm n ie j prawa do te j cenzury 

partia  nie dała. Dała natom iast 
nasza partia  prawo każdemu 
członkow i p a rtii „wypowiadać 
się... w part5’,jnej prasie w spra- 

| wach dotyczących partii“ i 
„zwracać się w każdej sprawie 
bezpośrednio do instancji par­
tyjnej dowolnego szczebla aż do 

: KC włącznie“ i  prawo to zosta­
ło usankcjonowane w  Statucie 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej.

O tym , ja k  ocenić otrzym aną 
| korespondencję i ja k i bieg, je j 

nada£ — decyduje redakcja ga- 
i zety. Jeśli zachodzi najmniejsza 
] w ątp liw ość co do wiarygodności 

zawartych w’ korespondencji 
I faktów’ — redakcja sprawdza 
sama te fak ty  na m iejscu lub 

| też zwnaca się w  tym  celu do 
! odpowiednich ins tanc ji p a r ty j­

nych. A le  nie jest sprawą ko ­
m ite tu  party jnego cenzurować 

i lis ty  kierowane przez korespon- 
I denta do gazety. Pełną swobo- 
! dę k ry ty k i ma zarówno kore- 
; spondent p a rty jn y  i bezparty j- 
| ny. Od członków p a rtii — pa r- 
| tia  nasza ma prawo spodziewać 
: się szczególnej czujności i 
i szczególnej bojowości w  walce z 
| niedomaganiami.

S tatut przodującej kom un i- 
; stycznej p a rtii świata — K om u­

nistycznej P a rtii Zw iązku Ra- 
! dzieckiego ustala m. in., że

„Członek partii jest obowią­
zany:

g) rozwijać samokrytykę i od­
dolną krytykę, ujawniać braki 
w pracy i walczyć o ich usu-

! nięcie...
h) ...Członkowi partii nie wol- 

j no zatajać złego stanu rzeczy, 
j  zamykać oczu na niewiaściwe 
I postępowanie, wyrządzające 
' szkodę interesom partii i pań- 
; stwa. Ten, kto przeszkadza

członkowi partr w wykonywa- 
| niu tego obowiązku, powinien 
i ponieść surową karę, jako w in- 
i ny naruszenia woli partii“.

Statu t KPZR  jest dla naszej 
i  p a rtii przykładem , wzorem i 

natchnieniem. Partia  nasza dą­
ży do tego, by każdy je j czło­
nek by ł, tak  ja k  członek w ie l­
k ie j p a rtii Len ina-S fa lina , nie­

przejednany wobec braków  1
niedomagań. śm iały w  walce ® 
ich przezwyciężenie, by m ia ł 
wysokie poczucie swej współ­
odpowiedzialności za wszystkie 
sprawy p a rtii i socjalistycznego 
budownictw a.

A  więc rów nież ci, któ rzy 
pod pozorem „uzgadniania po­
glądów“  z członkiem swej o r­
ganizacji próbują ograniczać 
korespondentów w krytyce, nie 
znajdą w  . naszej p a rtii żadnej 
to le rancji, niezależnie od stano­
wiska ja k ie  zajmują.

Ze szczególną żarliwością i  e- 
nergią powńnny redakcje gazet 
pa rty jnych  i bezparty jnych b ro­
nić sw,’ych korespondentów 
przed w szelkim i szykanami ze 
strony b iurokra tów , dygnita rzy 
i sobiepanków.

Obronę swojego korespon­
denta przed prześladowaniem
— wskazuje towarzysz S talin
— powinna wziąć na siebie ga­
zeta, bo tylko ona jedna zdolna 
jest do wszczęcia bezlitosnej, 
demaskującej agitaeji przeciw­
ko ciemnocie i wstecznictwu.

Nasza praworządność ludowa 
stoi na straży ruchu korespon­
dentów’ robotniczo-chłopskich. 
K to  temu ruchow i świadomie 
szkodzi — stawia się tym  sa­
m ym  w  ko liz ję  z naszym pra­
wem. I słusznie postąpiła re­
dakcja „G łosu Olsztyńskiego“  
przekazując do prokuratora 
spraw’» zwolnienia z pracy za 
k ry tykę  korespondenta Franci­
szka M ogielnickiego przez kie- 
row nictw o Przedsiębiorstwa 
Skupu Surowców’ W łók ienn i­
czych w Prabutach.

Trudno natomiast w y tłum a­
czyć fakt. że redakcja „Życia 
Białostockiego“ z bezduszną 
obojętnością przyjęła wiado­
mość o tym , że Nadleśnictwo 
Państwowe w K rynkach odwa­
żyło się urządzić „przesłucha­
nie“  jednego z je j korespon­
dentów, te rroryzu jąc go.

Prowadzenie bezlitosnej, de­
maskującej agitacji przeciwko 
wstecznictwu, przeciwko na j­
m niejszym przejawmm gnębie­
nia korespondentów — jest 
pierwszoplanowym zadaniem 
całej naszej prasy, zadaniem 
nie akcyjnym , nie kam pan ij­
nym, lecz zadaniem na codzien.

*
Najpiękniejszym  znamieniem, 

okresu, w  ja k im  żyjemy, jest 
stale wyrastająca aktywność w 
życiu gospodarczym, społecz­
nym i po litycznym  najszerszych 
mas ludzi pracy naszych miast 
: wsi. Aktywność ta stanowo o 
sile i prężności naszego młode­
go ludowego państwa. Jednym 
z wyrazów tej aktywności jest 
wciąż rozrastająca się dzielna 
kadra korespondentów robotn i­
czych i chłopskich.

Kadry te j strzec trzeba, ja k  
źrenicy wdasnego oka. Wycho­
wywać ją i hartować ' ideolo­
gicznie, pracować z nią, poma­
gać je j, ze wszech m ia r i stale 
torow’ać je j drogę do dalszego 
rozwoju — i z całą energią 
Usuwać wszystko to, co może 
stanowić przeszkodę na tej dro­
dze.

z a d a n i a c h n a s z e j  
r o l n i c z e j

l i t e r a t u r y

./przy Ra \ i ński i Stanisław Szynk i er

ctw ie po lskim  i  zaspokajają 
pierwsze potrzeby nauki i p ra k ­
ty k i w te j dziedzinie.

Wielostronność — jeżeli cho­
dzi o poszczególne działy i gałę­
zie p rodukc ji ro ln icze j — w y­
daw nictw  książkowych i broszu­
rowych oraz duże zróżnicowanie 
poziomów, posiada niemałe zna­
czenie, um ożliw ia jąc wszech­
stronne wykorzystanie lite ra tu ry  
rolniczej, wydawanej przez 
PW RiL. Znajdzie tu dla siebie 
lite ra tu rę  pracownik naukowy 
i inżyn ie r - p raktyk , student u- 
czelni ro ln icze j i techn ik -ro ln ik . 
lekto r upowszechnienia wiedzy 
ro ln icze j i chłop. Dla chłopstwa 
pracującego przeznaczone są 
szczególnie cenne w ydaw nictw a 
broszurowe w ramach bibliotecz­
ki upowszechnienia wiedzy ro l­
niczej. Dużym osiągnięciem 
P W R iL i autorów jest popu lar­
ne i szybkie opracowanie tych 
broszur w’ odpowiedzi na 
uchwałę Prezydium  Rządu w 
sprawie upowszechni enia w ie­
dzy ro ln icze j z grudnia 1951 r.

Poważną zasługą w ydaw n i­
ctwa jest wydanie szeregu dzieł 
w yb itnych polskich uczonych. 
W yliczyć tu należy przykładowo 
„Dzieła W ybrane“  J. Paczow- 
skiego — uczonego, o w ie lk ich  
zasługach w  stworzeniu nauki o 
biocenozie, „M yś li przewodnie 
fiz jo log ii roś lin “ , jednego z 
na jw yb itn ie jszych - fizjologów’ E. 
Godlewskiego i „B o tan ika“  D. 
Szymkiewicza. Ostatnio ukazał 
się tom I pracy polskich autorów’ 
pt. „Idea ew olucji w b io log ii“ . 
Tom I to dzieło wybitnego pol­
skiego biologa - ew’olucjo>nisty 
Józefa Nussbauma odredagowa- 
ne i poważnie uzupełnione zbio­
rowym  w ysiłk iem  współczesnych 
naszych biologów

Poważne osiągnięcia PW RiL 
nie pow inny jednak zasłonić sze­
regu istotnych braków’ i lu k  w 
tym  w ydawnictw ie. Np. w’ dzie­
le w ydaw n ic tw  z dziedziny le­
śnictwa i drzew iarstwa PW RiL 
nie w ydały w roku 1952 ani jed­
nego przekładu radzieckich au­
torów. Pracownicy i robotnicy

naszej gospodarki leśnej oraz u- j 
cząca się młodzież nie mają więc i 
źródła wiedzy o zdobyczach i o- 
siągnięciach radzieckiej nauki o 
lesie. jego hodowli, pielęgnacji, 
ochronie i eksploatacji. Brak 
przekładów radzieckiej lite ratu-^ 
ry  jest szczególnie d o tk liw y  na ' 
skutek tego. że w  tych w łaśnie ! 
zagadnieniach leśnictwa naj- j 
trudn ie j jest nam przełamać ten- j 
dencje, przyzwyczajenia i poku­
tujące teorie burżuazyjnej, ka­
p ita listycznej nauki o lesie, k tó­
re przeniknęły do naszej gospo­
darki leśnej w  postaci różnych 

i.szwajcarskich metod i systemów. 
Ten zasadniczy brak starano się 
wypełn ić ilościowo przypadko- 

[ wym  wydaniem różnych prac i 
broszur z innych dziedzin. Do 

| takich wydań należą np. „D zik ie  j 
! kaczki“  — Kożuchowskiego. | 
„Pies m yśliw ski, jego układanie I 
i znaczenie dla gospodarki ło­
w ieck ie j“  — Hułła , „M u flo n “  —

[ Szczepkowskiego i inne. Nie po- 
| starano się o wydanie, na wzór ! 
i b ib lio tek i upowszechnienia w ie- |
| dzy rolniczej, serii bardzo po- | 
trzebnych naszym robotnikom  j 
leśnym i tartacznym , gajowym  j 
i leśniczym popularnych broszur, i 

¡Nie dano naszym leśnikom przy- j 
| stępnych źródeł, z których mo- !
| g liby korzystać, podnosząc -kwa- i 
i lifikac je , rozszerzając wiedzę | 
przyrodniczą i techniczną, w  któ- I 
rych znaleźliby pomoc w  pracy ! 
nad podnoszeniem jakości żale- j 
sień, w  popraw ianiu jakości za- ! 
biegów hodowlanych, w  usuwa- j 
niu spotykanego dość często j 
m arnotraw stw a cennego surow- 1 
ca, ja k im  jest drewmo — przy i 
jego eksploatacji.

Przy oglądaniu wystaw’y rzu • j 
ca się w  oczy skromna pozycja, 
jaką zajm ują na n ie j u’ydaw ni- ! 
ctwa z dziedziny planowania, | 
ekonom iki i organizacji produk- j 
c ji w  socjalistycznych przedsię- i 
biorstwach rolnych. PGR-y, 
POM-y i spółdzielnie produk­
cyjne odgrywają w’ naszej go­
spodarce coraz bardziej poważ­
ną i stale wyrastającą rolę. Fakt 
ten nie znajduje jednak odbicia 
ani w’ dotychczasowych w’ydaw-

nictwmch. ani vr planie wydaw- | 
niczym P W R iL  na rok 1953.

Jedyna m onografia spółdzielni j 
produkcy jne j „B ia ła  Nyska“  nie ! 
wypełn ia te j lu k i. Nie wydanie 
dotąd poważnej m onografii PGR 
i POM, m imo że is tn ie je  już  du­
ża ilość przodujących PGR. 
POM i spółdzielni p rodukcy j- : 
nych, mogących się pochwalić i 
zdobytym i doświadczeniami i i 
poważnym i osiągnięciami pro- j 
dukcy jnym i, jest dużym bra - j 
k iem  wydaw nictw a, które  n ie ! 
po tra fiło  zmobilizować autorów  ; 
do opracowań tego typu.

Niedostateczny jest jednak i  i 
w ysiłek wydawnictw ’3 w  k ie ru n - j 
ku zorganizowania tłumaczeń z | 
lite ra tu ry  radzieckiej. W ydanie i  i 
to w  niestarannym tłumaczeniu ! 
jedynego poważniejszego prze- ! 
k ładu „Organizacja socjalistycz- j 
nych przedsiębiorstw ro lnych“  j 
— Zalcmana i innych oraz k i l ­
ku m onografii kołchozów i sow’ - ! 
chozów nie pokrywa w’ żadnym ; 
stopniu naszych potrzeb.

B rak lite ra tu ry  z te j dziedziny ; 
jest tym  dotkliwszy, że na na- I 
szych uczelniach i w  technikach I 
rolniczych, szkolących nowe ! 
kadry do pracy w  socjalistycz- i 
nym ro ln ic tw ie , brak jest pod- ; 
ręczników z tych podstawowych ; 
przedmiotów.

Podobne b ra k i w  dziale w y - i 
daw n ic tw  leśnych powodują du- j 
że trudności dla studentów wry- i 
działów leśnych i  technologii j 
drewna naszych wyższych u- 
czelni.

Należałoby pomyśleć nad zor­
ganizowaniem przez w ydaw n i- i 
ctwo zespołowej pracy a u to ró w ! 
nad podręcznikam i z tych dzie- j 
dżin. w’ k tórych brak ich jest i 
na jdo tk liw szy Pierwsze próby I 
ta k ie j pracy w  innych działach i 
da ły  dobre w yn ik i. Są wszystkie [ 
możliwości, ażeby to zadanie zo- j 
stało wykonane.

Oddzielną sprawą nie zwią- j 
zaną już  bezpośrednio z PW RiL, [ 
jest kwestia rozprowadzania j 
książek ro ln iczych przez „Dom  j 
K s iążk i“ . Jest faktem , że w iele i 
książek rolniczych i  le śnych ! 
można dostać ty lk o  w  Warsza- j 
wie lu b  w  n iektórych miastach ! 
w’0jew’ódzkich, gdzie is tn ie ją  j 
wydzielone księgarnie z wy-1

daw n ictw am i ro ln iczym i. W  
■ w ie lu  natom iast miastach wo­
jewódzkich i  praw ie we wszyst­
k ich  pow iatowych odczuwa się 
b rak w’ sklepach „Dom Książ­
k i“  w ydaw n ic tw  rolniczych. Na­
leżałoby m ocniej postawić przed 
„Domem K siążk i“  zadanie roz­
prowadzania książek rolniczych. 
Zorganizowanie w  każdym  wo­
jewództw ie po k ilk a  bodaj księ­
garń ro ln iczych; racjonalne — 
w  zależności od re jonów  gospo­
da rk i ro lne j — zaopatrywani« 
księgarń „Dom u K s iążk i“  w  
miastach pow iatowych w  w y­
daw nictw a rolnicze i leśne oraz 
ich propagowanie za pomocą 
specjalnych gablot wystaw io­
nych w  miastach powiatowych 
i  gminach, jest sprawrą palącą 
i  p ilną.

*
Nasza partia  w ie lokro tn ie  pod­

kreślała w ie lk ie  znaczenie u- 
powszechnienia wiedzy ro ln icze j 
dla podniesienia naszej go­
spodarki ro lne j na wyższy po­
ziom. dla skutecznej w a lk i o 
wyższe plony. Tow. B ie ru t w 
swym przem ówieniu noworocz­
nym  w 1952 r. apelował do chło­
pów: „Pog łębia jc ie swą wiedzę 
rolniczą — Państwo Ludow’e o- 
każe Wam w’ le j dziedzinie 
wszechstronną pomoc“ .

Działalność P W R iL jest jed­
nym  z prze jawów te j pomocy. 
Ten fa k t nakłada na zespół pra­
cow ników  w ydaw nictw a poważ­
ne obowiązki. Bojow ym  zada­
niem w ydaw n ictw a jest dziś u- 
sunięcie dysproporc ji między 
poszczególnymi działam i — pod­
niesienie wszystkich działów do 
poziomu przodujących. Koniecz­
ne jest wydanie dalszych t łu ­
maczeń prac radzieckich, szcze­
g ó ln i^  w dziale leśnictwa i eko­
nom ik i ro lne j. Konieczny jest 
duży w ysiłek dla zm obilizowa­
nia polskich autorów’ do pod­
jęcia indyw idua lnych  i zespo­
łowych prac w  tych dziedzinach, 
a szczególnie do podjęcia prób 
przedstawienia i uogólnienia do­
świadczeń naszych przodujących 
PGR. POM i spółdzielni p ro­
dukcyjnych.

Konieczna jest wreszcie za­
sadnicza zmiana W’ sposobie roz­
prowadzania w ydaw n ic tw  roi» 
niczych przez „D om  K siążk i“ .
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Codzienne emocje młodzieży z CS fi
„Do linam i i wzgórzami nie- ! zdobycia odznaki SPO mężnie

sie się bojowa pieśń...“  — śpie­
wają codziennie miodzi robotn i­
cy z Fabryki Samochodów 
Osobowych podążając do pracy 
z Domu Młodego Robotnika 
drogą pełną wyboi i stert gru­
zu.

Codzienne pokonywanie „pa­
sa przeszkód" stato się w idow i­
skiem pełnym emocji dla mie­
szkańców pobliskich bloków 
„P rzewróci się. czy też nie?" — 
oto pytanie, które zadają sobie i n ' a - 
postronni obserwatorzy, przy- j Miejsce, 
glądający się karkołom nym  w y­
czynom młodzieży. Bardziej tra ­
gicznie przedstawia się powrót 
cło DMR, gdy wokół panu ją nie-

ją pokonywali z większym lub 
mniejszym szczęściem. Ostatnie 
szczeble w końcu się połamały. 
Mostki zaczęto częściej zmie­
niać. Z drabiny na drążki a z 
drążków na deseczki od skrzy­
nek po śledziach. Od sześciu 
już miesięcy przypadkowi ra­
cjonalizatorzy stosują coraz to 
inne m ateriały przy odbudowie 
zniszczonych mostków' — nie 
stety bez większego powodze-

T i  tofaszyści  — n a rzę d z ie  
d y w e r s j i  i  a g re s ji

w S T O L I  C  Y

Ostatnie antypolskie w yb ry - i f i  S ’/ l i i l l O l '
k i bandy titofaszystowskiej — —L i—L l ---------
atak na granicę na Odrze i Ny- I . . . . . . .  . , .
sie. chuligańska demonstracja j 
pod gmachem ambasady poi- !

w którym  znajduje 
się Dom Młodego Robotnika 
jest znane wszystkim  pracowni­
kom Fabryki Samochodów Oso­
bowych, ..jednak dla przyjeżdża-

przeniiimone ciemności. Zdarza j jących rodzin odszukanie go 
się wtedy dość często, że nie­
szczęsny mieszkaniec DMR 
zwala się do jakiegoś rowu ka­
nalizacyjnego.

Nad rowami budowane były 
już różnego rodzaju mostki i 
k ładki. Pierwszym mostem była 
długa drabina z dwoma szcze- : DMR. 
blami. Młodzi robotnicy sądząc, i 
że przejście po nie j jest jednym  i 
z niezbędnych wyczynów dla i

sprawia poważne trudności i 
powoduje d ługotrwałe błądze­
nie.

Dyrekcja Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu po­
w inna się w końcu zaintereso­
wać warunkam i dojścia do

JAN a r b a s z e w s k ;
Warszawa 
F. S. O.

Niepotrzebna turystyka
Tegoroczna akcja zwózki bu- i legły od Sterdyni o 6 

raków cukrowych na terenie ; Kosowa o 7 km), 
gm iny Sterdyń pow. Sokołów 
Pódl. nie była dostatecznie prze­
myślana przez Gminną Spół­
dzielnię „Samopomoc Chłop­
ska".

km a od

Nasuwa się pytanie, czy nie 
można było polecić gromadom

skie j w Belgradzie itd . — są 
częścią składową proh itle row - 
skiej, wojennej p o lity k i bel­
gradzkiej agentury am erykań­
skiego im peria lizm u.

Polityka ta nie jest bynajm nie j 
skomplikowana. Zadanie bandy 
titow sk ie j polega na: pogłębie­
niu jarzm a kolonizatorów ame­
rykańskich w Jugosław ii i gło­
szeniu frazesów o „suwerennoś­
c i" Jugosław ii; na przywraca­
niu kap ita lizm u i szermowaniu 
socjalistyczną frazeologią; na 
przeprowadzaniu faszyzacji k ra ­
ju  i opiewaniu swobód demo­
kratycznych; na przekształca­
niu Jugosław ii w ognisko w o j­
ny i deklam owaniu (w atlan­
tyck im  chórze) o w o li „obrony 
pokoju"; wreszcie na organizo­
waniu dyw ers ji i szpiegostwa w 
krajach obozu socjalizmu i 
wrzasku o niebezpieczeństwie, 
w ja k im  rzekomo znalazła się 
Jugosławia. Inaczej mówiąc za­

li dania k l ik i titow sk ie j spro- 
| wadzają się do wykonywania 
i rozkazów je j amerykańskich 
panów. ^

Bałkański W ehrm acht
Ostatni okres szczególnie ja - 

I skrawo uw ydatn i! rolę t ito fa - 
szystowskich» pachołków Wa­
szyngtonu w  planach wojennych

amerykańskiemu 
dziennikarzowi Salzburgerowi, 
w którym  T ito  s tw ierdz ił go­
towość wysłania wojsk jugo ­
słowiańskich do Korei z chw i­
lą. gdy pozwoli na to „szczegół - 
na sytuacja" k ra ju , tj. z chw i­
lą gdy W all Street uzna to za 
stosowne.

Stanowisko wyrażone przez 
ober-zdrajcę T ito  w jego prze­
mówieniach i oświadczeniach 
zna lazło , pełne odzwierciedlenie 
w postawie delegacji titow sk ie j 
na bieżącej sesji ONZ, w je j 
c a łk o w ity m . posłuszeństwie wo­
bec delegacji am erykańskiej.

Ilus trac ją  „poko jow e j" p o li­
ty k i zagranicznej titofaszystow- 
skiej bandy jest wreszcie m on­
towanie pod patronatem im pe­
ria lis tów  am erykańskich agre­
sywnego „tró jk ą ta “  Belgrad — 
Ateny — Ankara, wojskowej 
„w spó lnoty" belgradzkich fa ­
szystów, greckich monarcho- 
faszystów i tureckich jancza­
rów, k tóra stanowić ma ba ł­
kański przyczółek „a rm ii euro­
pe jsk ie j“  i je j trzonu neohitle- 
rcwskiego Wehrmachtu.

W swoich planach wojennych 
W all Street przyw iązuje dużą 
wagę do organizowania szpie­
gostwa i dyw ers ji w  krajach o- 
bozu pokoju.

, . , . . . .  „...Władcy Jugosławii, wszyscy
leżącym n a  l i n i i  Sterdyń -  K o -  | ! f 1 t i t o ' . k a f d ,, ‘ c ; rankowicze dżi-

n .u j . d s z y „ io , . s K a  ia r „ a  (z w a  ! lasy, p ę ja d e  i inni —  m ó w i ł  na

Gromada Ceranów i inne gro­
mady leżące między Sterdynią | sposób 
a Kosowem Lackim  otrzym ały 
polecenie zwózki buraka cukro­
wego do punktu skupu w Ster­
dyni. Następnie buraki ze Ster­
dyni by ły  przewożone samo­
chodami 1 furm ankam i do sta­
c ji Kosów Lacki, gdzie ładowa­
no je na wagony. Przewóz od­
bywa! się przez Ceranów (od-

sów zwózkę buraków bezpośre- i na zjazdem) w  Zagrzebiu stała j  
dnio do punktu skupu w K oso-i się terenem obmierzłych, wie 
wie. Zaoszczędzonoby w ten j nopoddańczych deklaracji her

wiele tonokilom etrów 
tak bardzo cennych w tym 
okresie czasu.

Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska“  w  S terdyni 
przy następnej zwózce bez­
względnie powinna to wziąć 
pod uwagę.

. EDWARD K L IM E K  
Warszawa

Pokaz ii l in ii ch ińskiego 
.,A ie tnam  w a lezv“

_ | X IX  Zjcździe KPZR tow. Ma- 
| lenków — dawno już, zdeklaro- 
i wali się jako agenci amerykań- 
I scy, wykonujący szpiegowsko- 
| dywersyjne zlecenia swych a- 
| merykańskich „szefów“, skiero­
wane przeciwko ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej“.

Proces Slansky‘ego i spółki — 
zdrajców i sprzedawczyków na

| szta jugosłow iańskie j czarnej 
i sotni pod adresem W all Street, 
j Na tymże zjeździ e w  Zagrzebiu 
j T ito  poparł w  całej rozciągłości 
| rew izjonistyczną, odwetową po- 
| iitykę  neohitlerowców z Bonn. 
i Cale jego przemówienie tchnęło 
zwierzęcą nienawiścią do k ra ­
jów  obozu pokoju, do ruchu w i służbie amerykańskiego impe- 
obronie pokoju, do narodów ! ria łizm u, którzy zrfiierzali do o- 
walczących o wyzwolenie spod {balenia iudowo-demokratyczne- 
imperialistycznego jarzma. ! go ustroju Czechosłowacji — 

Świadectwem bezgranicznego j wykazał (podobnie ja k  proces 
służaistwa m ałych podpalaczy j Rajka na Węgrzech. Kostowa w 

| z Belgradu wobec w ie lk ich  pod- | B ułgarii) ścisłe powiązanie te- 
| żegaczy wojennych z Waszyng- i go antypaństwowego ośrodka 
! tonu, świadectwem ludobójcze- spiskowego z titowcam i. Slansky 
go oblicza k l ik i titow sk ie j było i odegrać m ia ł w Czechosłowacji

tę samą rolę co T ito  w Jugo­
sław ii. Cala ta zaprzańcza ban­
da gestapowskich, trockistow- 
skich, syjonistycznych, burżua- 
zyjno-nacjonałistycznych agen­
tów utrzym ywała kontakt i 
współdziałała z wodzire jam i ti- 
tofaszystowskiej k lik i.

Wrzask ja k i podniósł się w 
Belgradzie na wiadomość o zde­
maskowaniu i Z likw idowaniu 
bandy amerykańskich dywer- 
santów i szpiegów przez lud 
czechosłowacki, przez kom uni­
styczną partię — byl ty lko  jesz­
cze jednym, potwierdzeniem 
związków tej bandy z belgradz­
k im i pobratymcami. Bo kiedy 
psu nadepnąć na ogon — pies 
zawsze wyje.

Judaszowe obowiązki
W krajach dem okracji ludo­

wej belgradzcy bandyci oparli 
działalność na placówkach „dy ­
plomatycznych“ , których pod­
stawowym i zadaniami są dy­
wersja i szpiegostwo oraz na 
przerzucanych przez granicę a- 
gentach. Przed kilkom a miesią­
cami ujawniona została szpie­
gowska działalność pracowni­
ków poselstwa jugosłow iańskie­
go w  Sofii, a także fak ty  prze­
chowywania przez nich na tere­
nie placówki, „dyp lom atycznej“ 
szpiegów i dywersantów.

Również na Węgrzech na pro- 
I cesie , agentów titowskiego ge­
stapo — Lajosa B a llin ta  i in. — 

i zdemaskowana została rola po- 
| selstwa jugosłowiańskiego w 
| Budapeszcie. „Poseł“  titow ski 
j K om atin za szpiegowską i dy- 
I wersyjną działalność został z 
Węgier wydalony.

Mnożą się akty titow skich 
prow okacji na granicach 
k ra jów  dem okracji ludowej. 
Dla przykładu wystarczy przy­
pomnieć, że począwszy od 
1949 roku do ch w ili obecnej 
titow cy dokonali 920 prowoka­
c ji na granicy z A lban ią i 430 
prowokacji na granicy z Węgra­
mi.

Propaganda ludobójstwa
Usiłu jąc przekształcić narody 

Jugosławii w  mięso arm atnie

amerykańskiego im peria lizm u, i 
usiłu jąc rozszerzyć bandy dy- ; 
wersantów i szpiegów nasyła­
nych do kra jów  dem okracji lu- :

Załogi zakładów pracy stolicy 
meldują o wykonaniu rocznych 

planów
Załoga Warszawskich Zakła- | istniejących insta lacji w 302 bu- 

dowej, titofaszyści robią wszyst- j dów Farmaceutycznych wyko- j dyn iach , a w 96 dokonało rę­
ko. by zatruć świadomość mas j nała zadania produkcyjne trze- | fron tów  kapita lnych kotłowni, 
jadem faszyzmu, szowinizmu. | ciego roku planu 6-letniego w i w  ciągu rocznej działalności 
nienawiści do kra jów  demokra- I 100 procentach do dnia 9 grud- | przedsiębiorstwo ułożyło 80 km 
tycznych, nienawiści do czlo - j nia. j bieżących ru r  wodociągowych,

Załoga WZF od początku roku j 
podejmowała liczne zobowiążą- j 
nia produkcyjne. W realizacji i 
zobowiązań w yróżn iły  się zało- j 
gi działów produkcyjnych |
Sm ia łkow skie j i Małczyńskiej. |

wieka.
Temu celowi służy histeria i 

wojenna rozdmuchiwana w .Ju- 
goslawii według najdoskonai- i 
szych amerykańskich wzorów ! 
Ciągle „a la rm y lotnicze“ , wy- j 
cle syren, strzelanina na u li- j 
cach. spędzająca sen z powiek I 
mieszkańców miast i wsi jugo- j 
słowiańskich. Cała ludność w j 
w ieku od 16 do 65 la t zapędza- j 
na jest na ćwiczenia wojskowe I 
jeden do trzech razy w tygodniu. I 
Rozmnożyły się różne półwoj - | 
skowe organizacje, jak  np. j 
„zw iązek bo jow ników “ , propa- j 
gujący amerykańską wojnę i 
bakteriologiczną w  Korei jako j 
..najbardziej humanistyczny śroz | 
dek uśmiercania ludzi na polu  j 
boju“ . Na marginesie w arto  j 
zaznaczyć, że ów „związek bo- I 
jo w n ikó w “  utrzym uje ścisłe i j 
przyjazne kontakty z osław ić - ! 
n.vm faszystowskim „Legionem ! 
A m erykańskim “ , apoteozującym j 
H itle ra  i Mussołiniego.

Do końca br. załoga zobowią­
zała się wyprodukować środki 
lecznicze na sumę ponad 5 
m ilionów  złotych. (w)

*
Załoga M iejskiego Przedsię­

biorstwa Insta lacji zameldowała 
o wykonaniu rocznego planu do 
dnia 16 grudnia.

W ynikiem  tegorocznej pracy 
załogi jesl podłączenie do sieci 
wodociągowej bądź kanalizacyj­
ne! 310 domów mieszkalnych w 
dzielnicach peryferyjnych. Po- | 
nadto M PI wykonało remonty !

1 km ru r kanalizacyjnych oraz 
zamontowało 6 tysięcy różnego 
rodzaju arm atur.

Za łog i MPI zobowiązała się 
wykonać dodatkowo do końca 
br. roboty na sumę 450 tysięcy 
zł. (i)

*
Jako pierwszy wśród jedno­

stek budowlanych Zjednoczenia 
Budownictwa M iejskiego n r 2 
— zameldował o wykonaniu 
zadań rocznego planu oddział 
produkcji pomocniczej, k tó ry  
do dnia 30 listopada zrealizował 
plan w 103,4 procenta.

Pomocą w przedterm inowym 
wykonaniu z.adań byty cenne zo­
bowiązania i współzawodnictwo, 
v  którym  bra li udział wszyscy 
pracownicy oddziału produkcji.

(js)

Wzmożone tem po prac
Coraz częściej i coraz ja w n ie j OTZV Otll)UClowie TeatlU W  ielklCffO

la  I 1 ' “titofaszyści posługują się dla 
swych agresywnych celów za- i 
tru tą  bronią szowinizmu i  ra - | 
sizmu. Oto np. niedowarzony f i ­
lozof Dżilas głosi „teo rie “ o 
„specjalnej m is ji"  Jugosławii, 
która jest „powołana do pano­
wania w Europie Południowo- 
W schodniej“ , o „wyższości ra­
sy“  narodu serbskiego itp.

Na Placu Teatra lnym  dooko ła> czasie przystąpi się do wyko- 
gmachu Teatru W ielkiego w y - ! pów pod budynek ko tłow n i prze­
rósł nowy, ażurowy parkan o- j znaczonej dla teatru, 
gradzający poszerzony plac bu- j Na fron ton ie  gmachu posta - 
dowy. | wiono rusztowania. Robotnicy

W tych dniach rozpoczęto j zdejm ują dawne zniszczone rzeź- 
przygotowanie szerokiego i w y - i by dla powtórnego ich odlania, 
godnego placu, na k tó rym  po - ; IUD w ykucia w  kam ieniu, 
stawione będą pomocnicze ba- j W pierwszych dniach stycznia 
rak i: k ie row n ic tw a robót, m a-| rozpoczęte będą roboty  funda -D la budzenia najniższych in -

stynktów  w  ludziach, a g łów - ! S^zyaow itp . Ruszyły równocześ- j mentowe pod
me prace przy odgruzowaniu i szkoły baletowej, 
ul. Focha, gdzie w niedługim '

budowę nowej 

(js)

(f) W dn iu 16 bm. w  C entra l­
nym  K lub ie  TPPR odbył się sta­
raniem  Ambasady C hińskie j Re­
p u b lik i Ludowej pokaz film u  
p rodukcji chińskie j pt. „V ie tnam  
walczy“ . Obecny by! Ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
Chińskiej R epublik i Ludowej w  
Polsce Tsen Jun-czuan. P rzybyli 
również przedstaw iciele dyplo - 
m atyczni państw zaprzyjaźnio­
nych.

F ilm  „V ie tnam  walczy“  stano-

w i wstrząsający dokum ent uka­
zujący bohaterską walkę w y ­
zwoleńczą ludu vietnamskiego 
przeciwko francuskim  kolon iza-j 
torom. F ilm  ukazuje niezłomną j 
postawę żołnierzy ludowych na 
froncie oraz niestrudzony w ys i­
łek całego narodu, oddającego 
wszystkie swe s iły  dla sprawy 
ostatecznego zwycięstwa i  w y  - 
Zwolenia k ra ju .

F ilm  został gorąco p rzy ję ty  
przez publiczność. (PAP).

Kropki nad • a
l

SA._ FRONCIE t będzie to m jr .  John Eisenho-
JEST ZBVT N IEBEZPIECZNIE ’ w er, w łasny syn Eisenhowera.

(K)
Eisenhower obiecywał, że wy-  i

brany prezydentem uda się na  | KA ŻD EM U JEGO CZĘŚC 
Koreę, by zbadać możliwości  w  czasie uroczystości koro- 
zakonczenia woyny. Wiele ma-  | nacyjnej, która mimo krytycz-
tek amerykańskich glosowało 
na niego w  nadziei, że nakaże  i 
ich synom wycofanie się z 
Korei.

nej sytuacji  f inansowej  W .  Bry-  
się odbyć z najw ię-

| kszym przepychem, hrabia 
! Shrewsbury będzie niósł berło, 

Wybrany na prezydenta Eisen- a baronowie Cinque Ports tren 
hower odwiedził wprawdzie ■ A j aki  b ę d z i e  udział w  uro_ 
f ront,  ale nie ma zamiaru koń- j  czystości szarego obywatela An-  
czy i  wojny. I  wskutek tej w i-  j g l i i  i  podległych je j  krajów?  
zyty  jeden ty lko syn zostanie  j Poniesie on koszta tego wido-  
odwołany z Korei do Japonii  —  I wiska.  '  (k)

nie u młodzieży, titofaszyści im ­
po rtu ją  zwyrodnia łą „k u ltu rę " 
im peria lizm u amerykańskiego.
apoteozującą zbrodnię i gang-. . .  . . „  „  , , .
sterstwo. T itow cy posunęli się i Ł  L - e n l r a in e g o  U s r o d k a  s z k o l e n i a  P a r t y j n e g o
nawet tak daleko, że na lamach "
swojej szmatławej prasy ja w ­
nie popularyzu ją h itlerow skie 
„osiągnięcia“ , naukowe z M a j­
danka, Oświęcim ia i Sztuthofu.
I  tak  np, titow sk i świstek 
„Osłoboźdenie“  oblicza z h itle ­
row skim  cynizmem ile  można 
z ciała ludzkiego w yproduko­
wać fosforu, s ia rk i i mydła.
Według obliczeń tej gazety czto- M in is te rs tw o  H a n d lu  W e w n ę trz ­

nego ustal-.to następu jące  godz iny  
wiek w a rt jest zaledwie 2.400 : h an d lu  w  dn ia ch  21. 24. 25, 26 i 31

g ru d n ia  b r. o ia z  1 s tyczn ia  1953 r.:

W  rantach c y k lu  w y k ła d ó w  po­
św ięconych  p ra c y  tow . S ta lin a  
„P ro b le m y  ekon o m iczne  so c ja lizm u  
w  ZSR R “  odbędzie  się w  n iedz ie le  
2!.12 b r. o godz. 11-ej w  sa li P K P G  
p rz y  P i. T rzech  K rz y ż y  w y k ła d  
to w . G radow sk iego  na te m a t: Roz­

pad je d n o lite g o  ry n k u  św ia tow ego  
i p o g łę b ie n ie  się  ogó lnego k ry z y s u , 
św ia to w e go  system u k a p ita lis ty c z ­
nego.

W e jśc ie  na salę w y łą c z n ie  za abo­
n am e n ta m i.

Godziny handlu w okresie świątecznym

10 grudnia o godzinie 15 zakończone zostało betonowanie ścian 6 silosów cementowni Wierz­
bickiej. Praca ta rozpoczęta została 25 listopada. Każdy z silosów ma 24 metry wysokości. 
Szybki przebieg prac osiągnięty został dzięki zastosowaniu rusztowań ślizgowych o ruchu cią­

głym i szybkosprawnego cementu

' dynarów  (ty le  ile koszula mę-
- ska).

*
Titofaszyści nie są jednak w 

; stanie zatruć świadomości na­
rodów Jugosławii. Coraz w y ra ­
źniej łyd  jugosłow iański w idzi 
za maską obłudy — podłe, ze­
zwierzęcone oblicze titow sk ie j 

! szajki.' Coraz siln ie jszy staje się 
jego opór przeciw gnębicielom 

: — belgradzkim  agentom ame­
rykańskich monopoli, przeciw 
kolon izacji i  m ilita ryzac ji k ra ­
ju , przeciw po lityce w o jny  i 

: nędzy.

I  „W kró tce  wróg przekona się
— stw ie rdz ił w  przemówieniu 
pow ita lnym  na X IX  Zjeździe

i KPZR przewodniczący Związku 
P atrio tów  Jugosłowiańskich Pe- 

■ ro Popiwoda — iż nie jest zwy-  
; czajeni naszych narodów bez- 
| czynne biadanie nad swym nie­
szczęśliwym losem. Nie po raz 
pierwszy wypada nam powstać 
do w a lk i  w obronie swych 
praw i  wolności. Żywe są w o l­
nościowe tradycje naszych na­
rodów. Rosną z dniem każdym 
siły rewolucyjno  -  wyzwoleń­
cze, zjednoczone w  Związku  
Patr io tów Jugosłowiąńskich“ .

21 g ru d n ia  n ie d z ie la  — w szys tk ie  
s k le p y  de ta liczne  i  z a k ła d y  ż y w ie ­
n ia  zb io row ego  p raco w a ć  będą ja k  
w  d n i pow szednie .

24 g ru d n ia  środa — w szys tk ie  
s k le p y  d e ta liczne , p raco w a ć  będą 
do god z in y  19, a z a k ła d y  ż yw ie n ia  
zb io ro w e g o  do g od z in y  20.

25 g ru d n ia  c z w a rte k  — w szys tk ie  
s k le p y  de ta liczne  i  z a k ła d y  ż y w ie ­
n ia  zb io row ego  będą za m kn ię te .

2fi g rą d n ia  p ią te k  — w szys tk ie  
s k le p y  d e ta liczn e  i  z a k ła d y  ż y w ie ­
n ia  z b io ro w e g o  będą czynne  ja k  
w d n i n ie d z ie ln e .

31 g ru d n ia  środa — w szys tk ie  sk le ­
p y  d e ta liczn e  będą czynne  ta k  ja k  
w  d n i pow szednie .

1 s tyczn ia  c z w a rte k  — odbyw ać 
się będzie w y łą c z n ie  sprzedaż m leka  
w  godz inach  ra n n y c h , sieć ż y w ie ­
n ia  zb io ro w e g o  czynna będzie ja k  
w d n i n ie d z ie ln e .

K io s k i p row adzące  sprzedaż pa­
p ie ro só w , gazet, s łod yczy  itp . mogą 
b y ć  z a m kn ię te  w y łą c z n ie  w  d n iu  

*25 g ru d n ia  b r.

T E A T R Y
P o ls k i — K o n c e r t — g. 19. K a m e ­

ra ln y  — „P u łk o w n ik  F o s te r p rz y ­
zna je  się do w in y “  — g. 19. L u d o ­
w y  — R adcy pana ra d c y “  — g.
19.15. N o w y  — ,,Sen nocy le tn ie j“
— g. 19. P aństw ow a Opera — ,,C y­
g a n e ria “  (Dom  K u ltu r y  — Ż o lib o rz )
— g. 19. S yrena  — „W ie lk i  c y r k “ — .
g. 19.15. W spó łczesny — „D ro g a  do j n y  n u r t "  — g. 17, 19. O lsz tyn  (W ło - 
C za rn o la su " -  g. 19. N o w e j W a r - 1" 1" “  « ,7 >0
szaw y — ..M łodość o jc ó w “  — g. 19.
D om u W o jska  P o lsk iego  — „S te fa n  
C z a rn ie c k i i  je g o  ż o łn ie rz e “  — g.
13.

116.30, 20. S to lic a  — „P rz e k lę ta  w y ­
spa“  — g. 16, 18, 20. W—Z  — „U  

| p ro g u  ż y c ia “  — g. 14, 16, 18, 20.
¡1 M a j — „N ie z a p o m n ia n y  ro k  1919“  
— g. 15.30, 17.45, 20. O chota  —

¡ „W ie js k i  le k a rz “  — g. 13.15, 15.30, 
i 17.45, 20. S yrena  — ..Nasz ch leb  po- 
| w szed n i“  — g. 16. 13, 20. Tęcza — 
„W eso łe  k u m o s z k i z W in d s o ru “  — 
g. 14. 16. 13, 20. L o tn ik  — „S p ie n io ­
n y  n u r t “  — g.

j cb y ) — „Z a ło g a “  — g. 17, 19.

PO R A N K I
S yrena  — „M u z y k a  i m iło ś ć “  — 

I g. 14.
| (U w aga: re p e r tu a r  k in  p od a jem y 
j na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o - 

g- i wego Z a rządu  K in  W arszawa, u l. 
g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — „W  ! ja g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54). 
pogon i za s ław ą “  — g. 14, 16, 18, 20. j 
P raha — „N ie  ma p o k o ju  pod o- j 
l iw k a m i“  — g. 14, 16, 18. 20. Ś ląsk j 
•— „ N ie  ma p o k o ju  pod  o liw k a m i“
— g. 14. 16, 18, 20. A t la n t ic  — „P o d ­
d a n y “  — g. 11, 13.15, 13.30, 17.45, 20.
P o lon ia  — M a la rs tw o  h is to ryczn e  
S u r ik o w a , L e śn i w ę d ro w n ic y , Czy I 
W iecie, że... N r. 3-52 — g. 15, 18.30, ; 
o raz „W ę d ró w k i cz a ro d z ie ja “

K I N A
M o skw a  — „Ś m ia li  lu d z ie “  —

R A D I O

P IĄ T E K  19 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

W SŁUŻBIE ZABORCÓW
(Z dziejów Watykanu i jego agentur w Polsce)

Wroga wobec naszego naro- , książąt kościoła, posłusznych , w ie lk ich  „zasług“  Bismarcka 
du działalność W atykanu, jego , papieskim wskazaniołn, wymię- | przesłał mu insygnia z diamen- 
obecne antypolskie knowania. ; rzonym przeciw naszemu naro- j tem wraz z listem, k tó ry  głosił: 
których wyrazem jest udział dowi. : „Abyście odtąd mieli dowód na-

caratow i dostojn icy kościelni j 16.IV.1917 r. arcyb iskup A le k - 
wznosili m odły za zwycięstwo j sander K akow ski wzywa, aby 
w ojsk M iko ła ja  I I  i  ag itowali i władzom okupacyjnym  i  ich 
za udziałem Polaków w rzezi i m arionetkom  „nie odmawiać 
im peria listycznej. i szacunku, a ich rozporządze-

5 listopada 1916 r. na Obsza- j niom poddać się z uległością i 
rach zaboru rosyjskiego specjał- i karnością, należną prawowitej 
ną proklam acją cesarzy Niemiec ! władzy... Grzeszy ciężko, kto 
i  A u s tr ii utworzone zostało ma- j nie słucha swojej prawowitej

papieża w  akc ji rew iz jon i- I Przez cały czas swego pano- 
stycznej, godzącej w niepodle- j wania na ziemiach polskich 
głość Polski i watykańskie po- j rządy carskie znajdowały wśród 
parcie dla odbudowy rozbójni- j wysokich przedstaw icieli hie- 
czego W ehrmachtu — mają i rarch ii kościelnej w iernych so- 
swoje bogate tradycje. i bie sługusów. Tacy księża, jak

Łącząc się z możnymi tego | ks-_ Ściegienny, który walczył
świata przeciw uciśnionym lu ­
dom, W atykan zwalcza! wszyst­
kie ruchy wyzwoleńcze na zie­
miach polskich w okresie zabo­
rów. Jednym z jaskrawych w y­
razów te j po lityk i byia encyk li­
ka Leona X U I z 19.1 I I  1894 ro­
ku, skierowana do biskupów 
polskich, zalecająca, aby nakta- j pruskim  zaborcom.

szych uczuć, mianujemy Was 
rycerzem Orderu Chrystusowe­
go“. Nie zapomniał też papież o 
Ledóchowskim, k tó ry  w nagrodę 
za swą działalność zostaje mia­
nowany przez Watykan kar­
dynałem kurialnym.

Wojna 1914 roku ożyw iła w 
władz kościelnych pozbawiani j W htykanie nadzieje na zw ięk- 
byli święceń kapłańskich. j szenie jego w p ływ ów  w Euro- 

Nie inaczej było w pozosta- : pie, szczególnie za pośredni- 
łych zaborach. j ctwem tronu Habsburgów, z

A rcybiskup gnieźnieński Sta- k tó rym  W atykan by ł ja k  na j- 
blewski potępia! walkę wyz.wo- | ściślej powiązany. Ża W atykan 
leńczą ludu polskiego przeciw j i  za cesarza przelewać m ieli

i o prawa ludu, na mocy wyroku

n ia li oni w iernych do posłu­
szeństwa wobec zaborców.

„Wy. co rosyjskiemu podle­
gacie berłu — głosi encyklika 
— nie przestańcie wytężać usi­
łowań nad utrwaleniem wśród 
kleru i ogółu poszanowania dla 
zwierzchności i przestrzegania 
karności publicznej...

Wy. którzy podlegacie prze­
sławnemu domowi Habsbur­
gów. miejcie na baczeniu, ile 
zawdzięczacie Dostojnemu Ce­
sarzowi w najwyższym stopniu 
do wiary przywiązanemu. Udo­
wadniajcie tedy z każdym 
dniem jaw niej swoją względem 
niego wierność i pełną wdzięcz-

rionetkowe tzw. Królestwo 
Polskie, po to ty lko , by pod je ­
go firm ą  władze okupacyjne 
przeprowadzić m ogły pobór re­
kru ta  wśród ludności polskiej, 
jeszcze skuteczniej łup ić  i gra­
bić nasz kra j. „Z b iry  okupacyj­
ne. pod oszukańczym płaszczy­
kiem „niepodległości“  grabią 
tym  bezczelniej, zabierając lu d ­
ności ostatni kęs chleba. skazu­
jąc ją  na śmierć głodową“ — 
głosiła jedna z odezw SDKP iL 
tego okresu.

P o litykę  okupanta w zbrod­
niczym dziele łapania Polaków 
do niemieckiego wojska i pu­
stoszenia k ra ju  realizować mia-

także swą krew  Polacy z żabo- 
„Potępiam propagandę polską j ru austriackiego. Aby tej k rw i 

na Górnym Śląsku — głosi! — I upłynęło jak  najw ięcej, biskupi | j a> utworzona w grudn iu 1916 
bo w tej dzielnicy, oddzielonej j polscy w zaborze austriackim  | ’ fzw Tymczasowa Rada Sta-
na podstawie prawnopaństwo- I wspomagają agitację za p o b o -; riU posłuszne narzędzie pruskie- 
wej przez 5 czy 6 stuleci od Pol- I rem polskiego rekruta, silą \ g0 ciemięzcy narodu polskiego 
ski, a zatem w czasie,-w którym i wcielanego do austriackiego j general-gubernatora Besselera 
uczucia narodowego w ogóle I wojska. A rcyb iskup G a lic ji J i k tó ry  skupia ł w swych rękach

Bilczewski wydaje w dniu 4 \ w ładżę na zajętych obszarach
i zaboru rosyjskiego. Besselerow-

nic hyto, rozbudzanie tego uczu
cia nic ma w dobie dzisiejszej ! sierpnia 1914 r. specjalną ode
żadnego usprawiedliwienia“.

Podobne stanowisko zajmo­
wał arcyb iskup poznański, 
prymas hr. Ledóchowski, k tó ­
ry pomaga! Bism arckowi w 
gnębieniu ludności polskiej. 
To on właśnie,, realizując 
po litykę bezwzględnego tę­
pienia polskości, zakazał w 
kościołach śpiewać hymny

nośei uległość... : polskie, usunął język polski z
Wam, którzy zamieszkujecie i sem inariów duchownych, skla

zwę, w k tóre j wzywa Polaków. ] skiej Radzie stanu „dz ie liły  
aby oddawali życie za na j- ¡gorącego poparcia sfery obszar- 
jasmejszy tron Habsburgów. W j n i c z 0  .  kapitaIistvczne orientu- 
zaborze pruskim  w tó ru je  mu j ą e e s i ę .n imperia lizm  nie- 
biskup E. L ikow siu , k tó ry  w m jeckj t ich piłsudczykowska a- 
odezwie z 9 sierpnia 1914 r -. i gentura w PPS oraz k ie row n i- 
skierowanej do swych diece- cze kota h ie ra rch ii kościelnej w 
zjan głosił: i p 0i SCe.

prowincję poznańską i gnie­
źnieńską, zalecamy ufność w 
wielkoduszną sprawiedliwość 
Cesarza, o jego bowiem nagię­
ciem was przychylności i życz­
l iwym usposobieniu osobiście 
od niego samego powzięliśmy 
wiadomość".

Historia  nasza wiele daje 
przykładów zdradzieckiej wo­
bec" narodu polskiego po lityk i

dał w pruskim  parlamencie

„Mężowie, bracia — synowie 
Wasi wezwani pod broń wal- 

'czyć będą przeciwko sprzymie­
rzonym wrogom cesarstwa nie­
mieckiego i austriackiego, a w

wiernopoddańcze hołdy pod a- j szczególności przeciwko Rosji, 
dresem katów naszego narodu | IV tej walce niejeden z nich ży- 
Pod adresem takich ja k  Bis- ; eie swe w ofierze położy. Niech 
marek, k tó ry  w zyw ał swoich Wam to jednak będzie pocie- 
podkomendnych: „Walcie w Po- , ehą, że jakkolwiek Wam przyj- 
laków, by odeszła ieh ochota : dzie ponieść większe czy ¡mniej-
do życia... skoro chcemy ist­
nieć, nie możemy uczynić nic 
innego, jak »ich wytępić“.

Papież Leon X I I I  w  uznaniu

sze ofiary, złożycie je za spra­
wiedliwą sprawę“.

Jednocześnie, po drugie j stro­
nie kordonu w ysługujący się

Biskup W ładysław Bandur- 
ski wysyła 151.1917 r. w ierno- 
poddańczy lis t do Rady Stanu, 
w k tó rym  oznajmia, że składa 
„skrom ną ofiarę“  na rzecz je j 
skarbu.

„Przeznaczam na ten cel — 
pisze biskup Bandurskj — 
krzyż biskupi zloty ze szmarag­
dem i brylantami, zloty podwój­
ny łańcuch weneckiej roboty 
biskupi pierścień“. L is t kończy 
się stówami: „Niech pod nogi 
Wasze majętności i zdrowie 
kładzie naród“.

władzy, jeszcze ciężej, kto w ar­
choli i podrywa je j powagę, naj­
ciężej, kto ją  zohydza“.

M im o usilne j rek lam y ze stro­
ny niemieckiego okupanta i 
polskich dostojn ików kościel 
nych besselerowska Rada Stanu 
otoczona była murem wrogości 
i pogardy całego społeczeństwa. 
Na je j miejsce w październiku 
1917 r. powołana została Rada 
Regencyjna o podobnych zada­
niach. W je j skład weszli: 
książę Zdzisław Lubom irski, 
w ie lk i obszarnik Józef O strow ­
ski oraz arcybiskup Aleksander 
Kakowski.

„W zruszająco“ w ypadły uro­
czystości noworoczne na Zamku 
w Warszawie, gdzie członkowie 
Rady Regencyjnej wraz z Besse- 
łerem p rzy jm ow a li życzenia.

„O godz. 12 min 45 weszli gre­
mialnie do sali kolumnowej: je­
nerał - gubernator von Besseier 
z wyższymi urzędnikami woj 
skowymi i cywilnymi i członko­
wie Rady Regencyjnej z gabi 
netem cywilnym, po czym nastą­
piła wzajemna wymiana ży 
ezeń... Do zebranych przemówił 
ks. arcybiskup Kakowski... Na 
zakończenie odbył się cercie, 
który trwał do godz. 1 min. 45 
po południu“ — głosił o fic ja lny  
kom unikat.

Tego samego dnia prasa opu­
blikow ała hołdownicze depesze 
podpisane przez trzech cz łon­
ków Rady Regencyjnej, skiero 
wane na ręce „Jego Cesarskiej 
Mości“  W ilhelm a i „Jego Cesar- 

i i skiej i K ró lew skie j Apostolskiej 
Mości“ Karola.

Podobne hołdownicze depesze 
wysłał nie ty lko  arcyb iskup K a­
kow ski ale i w ie lu innych b i -

P ro g ra m  dn ia  G.08, 15.25. Wiajrto- 
I m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.35, 12.04, 16.90, 

®' | 20.00, 23.00.
I 5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 8.10 A ud . 
j d la  w s i, 6.20 A u d . d la  b ryg a d  S.P.

skupów. Tak np. biskup Z d z i- i rionetkowe „K ró lestw o Polskie“ , I ?'33 . M u zyka , 7.20 M uzyka,, 7.30 K a -
tow iecki zaw iadom ił cesarza K a. gdy Kakowscy, Dalborow ie i im 
rola, że odpraw ił w Częstocho- podobni pracując na służbie im- 
wie nabożeństwo „na intencję] perializm u niemieckiego, k ład li 
Waszej Cesarskiej Apostolskiej j swoje zasługi „na polu państwo-
Mości oraz jego najświetniejszej 
Małżonki“.

W uznaniu „w ie lk ich  zasług“ 
arcyb iskup K akow ski o trzym ał 
na konsystorzu kapelusz ka rd y ­
nalski. „Święta purpura — bę­
dąca uznaniem i nagrodą W a­
szych cnót kapłańskich i zasług, 
jakie położyliście czy to na po 
lu kościelnym, czy państwowym, 
będzie spodziewamy się, zara - 
zem węzłem, który ściślej jesz­
cze zwiąże Poiskę ze Stolicą 
Świętą“ — pisał do Kakowskie- 
go 27. X I. 1918 r. papież Bene­
d yk t XV. Na tym  samym kon 
systorzu otrzym ał kapelusz k a r­
dynalski arcyb iskup poznański 
Dalbor, o którego zasługach n a j­
lepiej m ów i przysięga, jaką z ło­
żył w czasie w o jny cesarzowi 
W ilhe lm ow i II.

„W szczególności przysięgam, 
że nie chcę mieć żadnej współ 
nośei lub stosunków, ezy to we­
wnątrz, czy (o zewnątrz kra­
ju, które by mogły zagrozić bez­
pieczeństwu publicznemu i sko­
ro bym sie dowiedział, że w mej 
diecezji lub gdziekolwiek podję­
to zamachy, które by mogiy wy 
paść na szkodę państwa, chcę 
o tym Waszej Królewskiej Mo­
ści donieść. Obiecuję tego wszy­
stkiego tym niezlomniej do­
trzymać, o iie pewny jestem, iż 
przysięgą, jaką złożyłem papies­
kiej Świątobliwości i Kościo­
łowi, do niczego się nie zobo - 
wiązywałem, co mogłoby stać w 
przeciwieństwie z przysięgą 
w i er n o pod d a ń s i w a wobec YVa 
szej Królewskiej Mości“.

A rcybiskupow i Dalborow i ce­
sarz W ilhelm  mógł. w ierzyć i bez 
tych _ zapewnień. Polityka wa­
tykańsko w stosunku do naro­
du polskiego pokrywała się ide­
alnie ze stanowiskiem okupan­
tów.^ Przecież w tym  samym 
czasie, gdy Besseier tw orzy ł ma-

wym “ , za które rych ło  otrzym ali 
kapelusze kardyna lsk ie  — w 
tym samym czasie — na jesieni 
1916 r. - watykański sekretarz 
stanu Gaspari zw ierzał się 
Dmowskiemu, że uważa myśl o 
niepodległości Polski za „m rzon­
kę i cel n ierealny“ , o czym sam 
Dmowski, przywódca k le ryka l- 
nego stronnictwa „narodowej 
dem okracji“  wspomina w  swych 
pismach.

W ierny swej antypolskie j po­
lityce pospieszy! też W atykan 
z usłużną pomocą dla H itle ra  w 
przededniu jego agresji na P o l­
skę. W dniu 13 czerwca 1939 r. 
nuncjusz w atykański w Polsce 
Cortesi in te rw eniow ał u Mości­
ckiego zalecając w im ien iu  pa­
pieża ustępstwa wobec żądań 
H itlera. Pewne ku lisy tych kno­
wań watykańskich .odsłoniły pa­
m ię tn ik i byłego osławionego sa­
nacyjnego m in is tra  spraw zagra­
nicznych Becka, w  których czy­
tamy:

„W ostatnich dniach sierpnia 
papież zwrócił się jeszcze raz 
do nas, wyjaśniając, że zrzecze­
nie się Pomorza i Gdańska mo­
że uratować pokój“.

W atykan wspomagał h itle ro w ­
ców ja k  mógł w  czasie w o jny, 
s ław ił „bohaterską odwagę“ 
wojsk h itlerow skich , m ilczał o 
ich bezprzykładnych zbrodniach 
w Polsce i innych okupowanych 
krajach. B iskupi Kaczmarek, 
Lorek, Adamski i niektórzy in ­
ni dostojnicy kościelni, wzyw a­
jący do uległości wobec ludobój­
cy okupanta — szli śladem Le- 
dóchowskich. Rakowskich i 
Dal borów. Naród polski dobrze 
pamięta dawne i nowe an typo l­
skie knowania W atykanu, pa­
mięta także różne poczynania 
książąt kościoła w  Polsce, rea li­
zujących wysługującą się w ro ­
gom naszego, k ra ju  watykańską 
politykę.

A. W.

len d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k las  
s ta rszych  szkó ł p od s taw o w ych , 8.20 
Z tw ó rczo śc i M o za rta  i W ebera.
8.55 A u d . d la  k la s  lic e a ln y c h , 9.30 
A u d . d la  p rze d szko li, 9.50 P rze rw a ,
10.55 A u d . d la  k las  I I I  i IV , 11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  sw o jską  
n u tę “ , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 l i ­
tw o ry  ko m p . ro s y js k ic h  gra  M . Sza- 
le w s k i — a ltó w k a , 13.15 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . R ozgł. 
S zczec ińsk ie j P. R- P-d. W Ł G ó­
rzyń sk ie g o , 13.55 P rz e rw a . 15.30 A ud . 
< łia  d z iec i, 16.20 D w ie  a rie  w  w y k . 
J. S tano, 16.32 P a n k ie w ic z : W a ria ­
c je  fo r te p ia n o w e  gra  M . W iłk o m ir ­
ska, 16.45 S k rz y n k a  ogó lna  w  o p r. 
T . K rz e m ie n ia , 17.00 R a d io w y  k u r»  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją ­
cych , 17.20 A u d . d la  n a u c z y c ie li,
17.30 S ty lizo w a n a  po lska  m u z y k a  
lud o w a  w  w y k . K a p e li i Zesp. W o­
ka lnego  Rozgł. W arsz. p.d. S t. N a ­
w ro ta , 18.00 S p raw ozdan ie  z K o n ­
gresu N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P o k o ju ,
13.30 M u zyka , 18.45 A u d . d la  k o b ie t 
w ie js k ic h , 19.00 A u d . d la  m łod z ieży ,
19.30 P o lsk ie  p ie śn i lu d o w e  w  w y k . 
C ho ru  P. r . p .d . J. K o ła c z k o w s k ie ­
go, 19.50 „M ó j g łos“  w ie rs z  T . K u ­
b iaka . 20.30 W iad. sp o rto w e , 20.34 
M u zyka  taneczna, 20.45 A u d . poe­
ty c k a  p .t. „B a lla d y  d z ie w czą t“ , 21.00 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y , 22.00 F e lie to n  
(w  p rz e rw ie  k o n c e rtu ).

P ro g ra m  I I  — na. fa l i  367 m .

P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W iado ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

I 5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 K a le n -  
| d a rz  R ad io w y , 6.15 M u zyka , 6.50 
I M u z y k a , 8.00 P rze rw a , 14.05 In fo r ­

m acje , 14.10 A n d . d la  k las  I I ,  14.30 
| A u d . d la  k las  V—V II ,  15.00 A . Sza­

l iń s k i :  D rug a  su ita  g ó ra lska  w  
w y k . L u d o w e j K a p e li i Zesp. W o­
ka lnego  R ozgł. W a rs *a w sk ie j p.d. 
S t. N a w ro ta , 15.10 „O jc ie c  boh a te r 
i syn  zu ch “  opow . M iao  K ang , 15.30 
A u d . d la  dz iec i, 16.00 W szechnica 
R ad iow a  — k u rs  I, 16.20 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  w  w y k . c h ó ru  1 o rk . 
R ozgł. Ł ó d z k ie j p . r . p.d. H . De- 
b ich a , 17.25 „Z e  s p o r tu “ , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j fa l i “ , 13.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . IB.30 P ogadanka  o 
p rz y ro d z ie  d r. j .  Ż a b iń sk ie go , 18.40 
„L u d z io m  p lanu  6 -le tn ie g o “ , 19.20 
R ad io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  
o p r. p io f .  d r. W. D oroszew skiego, 
19.30 M u zyka  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 
„K o ro n ia rz  w  G a l ic j i “  ode. opow . 
J. Lam a, 20.20 K o n c e r t O rk . R ozgł. 
B y d g o s k ie j P. R. p.d. A . R ezle ra  i  
W. P a w ło w sk ie g o , 21.30 W iad. sp o r­
tow e. 21.34 M u zyka  taneczna, 22.00 
S p raw ozdan ie  z K ongresu  N a ro d ó w  
w  O b ro n ie  P o k o ju , 22.30 R ec ita l fo r ­
te p ia n o w y  N . P a d ie w s k ie j, 22.50 M u ­
zyka  p o p u la rn a , 23.10 D aw na  w ło ­
ska m u zyka  ka m e ra ln a .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro g ra m ie .
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